
E. Gierek - z wizytą 
u budowniczych stolicy

I sekretarz KC PZPR — Ed­
uard Gierek zapoznał się z 
realizacją najważniejszych za­
dań inwestycyjnych i planami 
rozwojowymi Warszawy. E. 
(jierkowi towarzyszyli gospo 
darze miasta Józef Kępa i Je 
py Majewski.

I sekretarz KC zwiedził te­
reny budowy trasy Łazien- 
kowskiej, rozmawiał z budow­
niczymi, 'interesując się prze­
biegiem realizacji tej wielkiej 
inwestycji, w której zaangażo­
wanych jest przeszło 20 przed 
siębiorstw wykonawczych.

Następnym etapem pobytu 
wśród budowniczych Warsza­
wy była wizyta w osiedlu 
mieszkaniowym na Bródnie.

Z kolei I sekretarz KC za­
poznał się z przygotowaniami 
Warszawy do sezonu tury­
stycznego, odwiedzając m. in. 
ośrodek campingowy na Mo­
czydle.

E. Gierek przebywał też na 
osiedlu Stegny, gdzie intereso­
wał się szczególnie montażem 
budynków z gotowych elemen 
tów. Robotnicy poinformowali 
I sekretarza KC, że załoga 
wznosząca Stegny postanowi­
ła w br. przekazać 500 izb po 
nad plan. (PAP)

Przed XLI MTP

Jubileuszowy charakter 
ekspozycji radzieckiej
Związek Radziecki w br. zmienił profil swej ekspozycji na 

MTP. Jak wiadomo, rok 1972 jest rokiem jubileuszowym 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, bowiem 30 
grudnia br. minie 50 lat od powstania ZSRR.
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Sejm zatwierdził plan

pięcioletniego rozwoju kraju
Przyjęcie ustaw: o wykonywaniu i organizacji rzemiosła, o ubezpieczeniu 
społecznym rzemieślników, o ustroju sędów wojskowych, o utworzeniu

F. Castro gościł 
na Ziemi Krakowskiej
Pierwszym punktem dru­

giego dnia pobytu na Śląsku 
Fidela Castro była wizyta w 
kopalni „Jan”, jedynym tego 
typu w świecie doświadczal­
nym, zautomatyzowanym i 
zmechanizowanym zakładzie 
górniczym.

Z kopalni „Jan” F. Castro 
wraz z towarzyszącymi mu o- 
sobistościami udał się na zwie 
dzanie śląsko-zagłębiowsKiej 
niecki węglowej.

W godzinach popołudnio­
wych Fidel Castro na czele de 
legaćj i kubańskiej przybył ze 
Śląska na Ziemię Krakowską. 
Powitany został serdecznie 
przez mieszkańców.

F. Castro odwiedził teren b. 
hitlerowskiego obozu koncęntra 
cyjnego w Oświęcimiu, składa 
jąc wieniec o barwach narodo 
wych Kuby u stóp międzyna­
rodowego pomnika ofiar fa­
szyzmu. Następnie zwiedził kil 
ka baraków w b. obozie kobie 
cym w Brzezince. (PAP)

Urzędu Ministra d/s Kombatantów
O godz. 10.00 nastąpiło wczoraj wznowienie plenar­

nych obrad Sejmu. Kontynuowana była poselska debata 
nad rządowym projektem uchwały o pięcioletnim planie 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 1971—19.75.
Pierwszy w czwartkowej 

dyskusji głos zabrał pos. Ma­
rian Górski (bezp.), który prze 
analizował niektóre problemy 
ochrony zdrowia. Zwrócił on 
uwagę na konieczność szeroko 
pojętej ochrony środowiska 
naturalnego człowieka. Pod­
kreślił, że realizacja trudnych 
zadań służby zdrowia uzależ-

ubezpieczeniu społecznym rze­
mieślników.

Po wystąpieniu posła-spra-
wozdawcy 
kusja.

Po jej 
uchwalił

rozpoczęła się

zakończeniu 
jednomyślnie

dys-

Sejm 
usta-

wy: o wykonywaniu i organi­
zacji rzemiosła oraz o ubez-

jekt. porządkuje stan prawny 
organizacji sądownictwa woj­
skowego PRL, uwzględniając 
zmiany, jakie nastąpiły w tej 
dziedzinie w ostatnim dziesię­
cioleciu. Opiera on działalność 
sądów wojskowych oraz po­
zycję sędziów tych sądów, 
ich prawa i obowiązki, na tych 
samych zasadach, którymi rzą 
dzą się wszystkie sądy w na­
szym państwie.

Nadzór nad sądami wojsko-

J. Broz- Tito powrócił 
z Rygi do Moskwy

Przebywający w Rydze pre­
zydent Jugosławii Josip Broz- 
Tito złożył wczoraj wieniec w 
mauzoleum ofiar faszyzmu w 
Salaspilsie oraz zwiedził Za­
kłady Elektrotechniczne im. 
Lenina i zapoznał się z ich pro 
dukcją. Po południu prezydent 
Tito wraz z małżonką i towa­
rzyszącymi mu osobami odle­
ciał samolotem z Rygi do 
Moskwy. Tym samym samo­
lotem udał się również do 
Moskwy sekretarz KC KPZR 
Andriej Kirilenko. (PAP)

Wystawcy radzieccy są gotowi 
na przyjęcie gości targowych. 
Oto stoisko sprzętu elektronicz­
nego na kilka godzin przed kon 
ferencją prasową dyrektora pa­
wilonu ZSRR W. M. Korsikowa, 
która — jak zwykle — rozpoczy 
na dzisiaj tradycyjne spotkania 
targowe dziennikarzy z wystaw­

cami na MTP.
Fot. — K. Przychodzki

Skrót przemówienia 
premiera Piotra Jarosze 
wieża, wygłoszonego w 
Sejmie zamieszczamy 
na str. 2.

pieczeniu społecznym 
mieślników.

W kolejnym punkcie 
rządku obrad pos. Paweł

rze-

po-
Dą-

bek (PZPR) przedstawił — w
imieniu 
Obrony

sejmowych Komisji
Narodowej oraz

wymi zakresie orzekania

W. Kraśko o zgromadzeniu brukselskim

Za przekształceniem Europy 
w kontynent pokoju

W Brukseli zakończyło się zgromadzenie przedstawicieli 
sił społecznych państw europejskich na rzecz bezpieczeństwa
i współpracy na naszym kontynencie. W obradach brała
udział 20-osobowa delegacja polska, pod przewodnictwem 
członka Rady Państwa, przewodniczącego sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych, przewodniczącego zarządu polskiej 
grupy unii międzyparlamentarnej — Wincentego Kraśki.
Po powrocie do kraju W. 

Kraśko udzielił wypowiedzi o 
Przebiegu, rezultatach zgroma 
dzenia, a także udziale naszej 
delegacji.

Zgromadzenie brukselskie — 
Powiedział — było wydarze- 
ntem o doniosłym znaczeniu. 
Stanowiło ono głos opinii spo­
łecznej kontynentu za zwoła­
niem europejskiej konferencji 
bezpieczeństwa i współpracy.

0 randze i znaczeniu zgromadzę 
n'a świadczy to, że w Brukseli 
sPotkalo się około 800 przedstawi- 
c*eH różnych ugrupowań społecz­
no-politycznych z* 27 krajów euro­
pejskich.

Uczestników zgromadzenia jed­
noczyło przekonanie, że Europa 
broczyła dziś na nowy etap swe 
®o rozwoju, pozwalający na roz­
minięcie skutecznego działania w 
Kierunku odprężenia i współpracy 
na kontynencie. W tym kontekście 
Podkreślono szczególną wagę i zna 
ozenie ratyfikowania układów mię 
®zy ZSRR i prl a NRF. Podkre- 
slono także hiśtoryczną doniosłość 
Cyników rozmów między L. Breż 
niewem a R. Nixonem dla sprawy 
odprężenia w Europie i na świe- 
e*e, dia realizacji zasady pokojo- 
'Oego współistnienia. Mówiono rów 
n*eż o znaczeniu rozmów warszaw 
skich. Ale jednocześnie zwrócono 
nwagę, że są w Europie siły prze- 
o*'vne postępującemu na kontynen 
o*e procesowi odprężenia. Siły te 
działają przede wszystkim na rzecz 
opóźnienia zwołania konferencji 
Ozpieczeństwa i współpracy.

madzenie poparło ideę jak naj 
szybszego przystąpienia do wie 
lostronnych rozmów przygoto­
wawczych w celu zwołania 
konferencji bezpieczeństwa na 
zasadzie równoprawnego udzia 
łu w niej wszystkich zainte­
resowanych państw. (PAP)

Z tych przyczyn podstawo­
wym tematem pawilonu ra­
dzieckiego będzie eksponowa­
nie w ogólnym zarysie — ze 
względu na ograniczoność prze 
strzeni — rozwoju poszczegól­
nych republik radzieckich.

W pawilonie ZSRR zaakcen 
towane zostaną najważniejsze 
zadania, które nakreślił XXIV 
Zjazd KPZR w dziedzinie pod 
niesienia stopy życiowej ’ po­
ziomu kulturalnego ludzi ra­
dzieckich.

Z republik sąsiadujących z 
Polską żywe zainteresowanie 
targami wykazuje Litewska 
SRR, która, jak wiadomo, w 
maju br. podpisała z Polską 
obszerną umowę handlową. 
Dział litewski zajmie na 41 
MTP prawie jedną piątą (.800 
m. kw.) pawilonu radzieckie­
go.

W czasie trwania MTP ra­
dzieccy organizatorzy pawilo­
nu zorganizują odczyty o osią 
gnięciach republik radzieckich 
w ciągu 50 lat istnienia ZSRR, 
o roli przyjaźni narodów ra­
dzieckich, internacjonalistycz- 
nej jedności, która powstała i 
umocniła się w ciągu półwie­
cza. (fh)
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Milionowa tona w porcie „Police"
W nowym porcie morskim prze­

znaczonym do obsługi kombinatu 
chemicznego „Police”, przełado­
wano już ok. miliona ton towa­
rów, głównie apatytów. Po zain­
stalowaniu dalszych urządzeń, 
roczne przeładunki przekroczą po 
nad 2 min ton.

Nowoczesne urządzenia pozwolą 
na całkowita mechanizację i 
automatyzacje procesów przeła­
dunkowych. Oprócz 2,5-kilometro- 
wego taśmociągu, trasportu jace- 
go apatyty i fosforvty wprost 
do zakładu, w najbliższej przy­
szłości powstanie także specjalny 
rurociąg, którym płynąć będzie 
kwas siarkowy z zakładu na barki.

E. Heath w Danii

fem rządu duńskiego Jens Otto 
Kragiem będą sprawy dotyczące 
rozszerzenia wspólnego rynku, pro 
bierny bezpieczeństwa europejskie 
go i stosunków wschód — zachód.

NRF i Egipt wznowiły stosunki
Po 7-letniej przerwie NRF

Egipt wznowiły w czwartek stó­
sunki dyplomatyczne.
ambasadorów nastapi w

Wymiana 
- najbliż-

szym czasie. Oba rządy sa prze­
konane. że wznowienie stosunków 
dyplomatycznych stanowi ważny 
krok na drodze do umocnienia 
więzów między obydwoma naro­
dami.

Pirackie naloty na DRW
Dowództwo amerykańskie w 

Sajgonie zakomunikowało w czwar 
tek, że superfortece „B-52” bom­
bardowały w środę i czwartek te 
rytorium DRW.

Jest to pierwsza od 16 kwietnia 
br. tego typu akcja „B-52”.

niona będzie przede 
kim od poziomu kadr 
myślnego wykonania 
cji.

Ostatnim mówcą w

wszyst- 
i od po- 
inwesty

debacie
nad projektem planu pięciolet 
niego był pos. Józef Kardyś 
(PZPR). Zwrócił on uwagę na 
społeczny aspekt projektu pla 
nu, który zyskał już dwukrot­
nie aprobatę narodu* po raz 
pierwszy przed Zjazdem par­
tii i ponownie w czasie wybo­
rów do Sejmu. Podejmując 
uchwałę o planie — powie­
dział — nadajemy formalne 
ramy dla polityki społeczno- 
gospodarczej zapoczątkowanej 
po VII Plenum KC PZPR.

Z kolei Izba wysłuchała 
przemówienia prezesa Rady 
Ministrów — Piotra Jarosze­
wicza.

Sejm podjął następnie jedno 
myślnie uchwałę o pięciolet­
nim planie społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju w la 
tach 1971—75 wraz z popraw­
kami zaproponowanymi przez 
Komisję Planu Gospodarcze­
go, Budżetu i Finansów.

W drugim punkcie porząd­
ku obrad pos. Wacław Kozub 
ski (SD) przedstawił Izbie 
sprawozdanie sejmowej Ko­
misji Drobnej Wytwórczości, 
Spółdzielczości Pracy i Rze­
miosła o rządowych projek­
tach ustaw: o wykonywaniu i 
organizacji rzemiosła oraz o

którym podkreśla się znaczne suk 
cesy ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych w walce o wolność i nieza­
leżność tych państw afrykańskich,
które znajdują się jeszcze pod 
nowaniem kolonialnym.

Deklaracja McGoverna
Senator McGowern, który

pa

wę
wtorek wygrał wybory wstępne 
w 4 stanach oświadczył, że jeśli 
zostanie wybrany prezydentem, 
przedsięweźmie wszelkie starania, 
aby położyć kres wojnie w Wiet- 
nr*nie. McGowern ma obecnie naj 
większe szanse zostania kandyda­
tem z ramienia partii demokra­
tycznej w wyborach prezydenc­
kich.

Spraw Wewnętrznych i Wy­
miaru Sprawiedliwości — rzą­
dowy projekt ustawy o ustro­
ju sądów wojskowych. Pro-

sprawuje Sąd Najwyższy, na­
tomiast naczelny nadzór — w 
zakresie organizacji tego są­
downictwa i służby wojsko­
wej osób sprawujących w 
nim funkcje — projekt usta­
wy powierza Ministrowi Obro­
ny Narodowej.

Sejm jednomyślnie przyjął
Dokończenie na str. 2

Regulacja zasad
działalności rzemiosła
Podjęeie prac nad rządowymi projektami ustaw o wyko­

nywaniu i organizacji rzemiosła oraz o ubezpieczeniu spo­
łecznym rzemieślników podyktowane było potrzebą uporząd­
kowania wielu spraw rzemiosła i innych działów pozarol­
niczej gospodarki nieuspołecznionej. W szczególności chodzi­
ło o jednoznaczne określenie jej społeczno-gospodarczych 
funkcji tym bardziej, że spełnia ona istotną rolę, zwłaszcza 
w dziedzinie usług.
W uzasadnieniu do projektu 

ustawy o wykonywaniu 5 reali 
zacji rzemiosła podkreślona zo 
stała konieczność wprowadze­
nia jednego, wewnętrznie zgod 
nego systemu prawnego, w 
miejsce obowiązujących do­
tychczas przepisów, opartych 
na dwu różnych ustawach: 
przestarzałym prawie przemy­
słowym z 1927 roku i ustawie 
o zezwoleniach z 1958 r.

Ustawa, regulując zasady wy 
konywania rzemiosła, uscala 
jednocześnie zasady działania 
zintegrowanej organizacji sa-
morządu rzemieślniczego.
Uwzględniając bowiem postu­
laty środowiska rzemieślnicze­
go uznano za niezbędne powo­
łanie jednolitej centralnej or­
ganizacji, która w ścisłym

organy, jak: serce, nerki, wątro­
bą. czy płuco. Tylko w ub. roku 
dokonano około 2.500 transplan­
tacji, z czego około 950 w Euro­
pie. Niektóre kraje wprowadziły 
już. bądź wprowadzają do swego 
ustawodawstwa normy prawne, re 
gulujące zasady stosowania tego 
najnowszego osiągnięcia ludzkości.

Również w Jugosławii transplan 
tacje sa coraz częściej stosowa­
nym zabiegiem. W tej sytuacji 
uznano, że zagadnienie to powin 
no zostać uregulowane w drodze 
prawa. Inicjatvwe w tej sprawie 
niemal jednomvślnie poparli po­
słowie z komisji d/s sadownictwa 
rady społeczno-politycznej Zgro­
madzenia Związkowego.

Zgromadzenie zakończyło się 
Podjęciem uroczystej deklara- 
CJ1 Wzywającej wszystkie siły 
Polityczne i społeczne Europy 

Przekształcenia naszego 
. °ntynentu w kontynent poko

Premier W. Brytanii Edward 
Heath przybył w czwartek przed 
południem z 2-dniowa wizytą ofi 
cjalna do Kopenhagi na zaproszę 
nie rządu duńskiego.

Jest to pierwsza wizyta w Da­
nii złożona przez brytviskiego pre 
miera. Tematem rozmów, jakie 
premier Heath przeprowadzi z sze

i
Obrady Komitetu OJA

W Rabacie zakończyły się obra 
dy komitetu politycznego na od­
bywającej się tam XIX sesji mi­
nisterialnej państw — członków 
Organizacji Jedności Afrykańskiej.

Komitet politvcznv OJA rozpa­
trzył sytuacje panui^ca na zależ-

Nowe fundusze dla „WE“
Senacka komisja spraw zagra­

nicznych zatwierdziła 38.5 min. do 
larów na finansowanie rozgłośni 
radiowych „Wolna Europa” i „Li 
berty” w następnym roku finan­
sowym.

Fundusze te zostały zatwierdzo­
ne, mimo sprzeciwu przewodniczą 
cego komisji — senatora Williama 
Fulbrighta. Na 13 członków ko­
misji tylko trzech senatorów: 
Fulbright, Mansfield i Symington 
— głosowało przeciwko.

Tragedia w kopalni w Wankie
Keith Acutt, przewodniczący 

„Anglo-American Corporation”, 
która to spółka jest właścicielem 
kopalni węgla w Wankie (Rodez­
ja) — oznajmił w czwartek, że 424 
górników odciętych od świata no 
eksplozji metanu prawie z pew­
nością zginęło.

Chmury trujacego gazu wypeł­
niającego chodniki, zmusiły do za 
przestania akcji ratunkowej.

PAP RADIO-INF.WK-TEl EFONEM

i owocnej współpracy. Zgro

nych terytoriach Afrvki. a po­
nadto omówił raport sporządzony 
przez komitet wyzwolenia OJA, w

Prawne aspekty transplantacji
Na śwlecle żyje około 9.500 lu­

dzi, którym przeszczepiono różne

RADpiNE

TćrÓNE/A-PAP

współdziałaniu z radami naro­
dowymi powinna kierować roz 
wojem rzemiosła, zgodnie z za 
łożeniami gospodarczego i spo 
łecznego rozwoju kraju.

Równocześnie z ustawą o wy 
konywaniu i organizacji rze­
miosła Sejm przyjął ustawę o 
ubezpieczeniu społecznym rze­
mieślników. Jej przepisy nor­
mują ogół spraw dotyczących 
ubezpieczenia społecznego rze 
mieślników na zasadach dosto 
sowanych do zasad zawartych 
w przepisach o ubezpieczeniu 
społecznym pracowników oraz 
o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym.

Uwzględniono nadto nowe 
przepisy o wykonywaniu i or­
ganizacji rzemiosła, które roz­
szerzają pojęcie rzemiosła na 
inne działalności z zakresu 
drobnej wytwórczości nie­
uspołecznionej. (PAP)

Brytyjskie instalacje 
dla polskiej chemii

Na zaproszenie ministra handlu 
Michaela Noble‘a, w dniach 4—8 
czerwca br. przebywała w W. Bry 
tanii delegacja polskiego Minister 
stwa Przemysłu Chemicznego z 
ministrem Jerzym Olszewskim na 
czele.

Delegacja przeprowadziła rozmo­
wy na temat ofert firm brytyj­
skich w sprawie dostaw instalacji 
dla przemysłu chemicznego w Pol 
sce. Tematyka rozmów objęła rów 
nież problemy polskiego eksportu
produktów, urządzeń i 
gii na rynek brytyjski, 
no pierwsze kontakty 
eksportu polskiej myśli 
nej. (PAP)

technolo- 
Nawiąza- 
dotyczące 
techn;cz-

Zachmurzenie umiarkowane, 
orzeiściowo duże i przelotne desz 
cze oraz lokalne burze. Nieco 
chłodniei. Temperatura maksymal 
na w granicach od 18 do 22 st;. 
Wiatry słabe i umiarkowane z kie 
runków zmiennych.



Po uchwaleniu NPG

Gwarancje realności

Ponad czterdzieści dni trwały poselskie prace nad założenia­
mi rządowego projektu, z których zrodziła się ostatecznie 
sejmowa uchwała o planie społeczno-gospodarczego roz­

woju kraju na lata 1971—1975. Radziły komisje i podkomisje, 
specjalnie powołane zespoły problemowe, blisko trzydziestu po­
słów wzięło udział w dyskusji plenarnej wnosząc do tego waż­
kiego dokumentu, który ma być drogowskazem na pięciolecie, 
wiele konstruktywnych uzupełnień i propozycji.

Rząd - jak zapewnił Wysoką Izbę premier Piotr Jaroszewicz - 
będzie z tych poselskich propozycji korzystać w dalszych pra­
cach nad doskonaleniem gospodarczej działalności państwa oraz 
metod planowania i zarządzania.

W stosunku do kalendarza ma ten plan wyraźne spóźnienie, 
prace nad nim trwały wyjątkowo długo. Jeśli sięgnąć pamięcią 
ważyły sie jego losy tuż po VII Plenum, kiedy to powstała alter­
natywa: albo szybko skorygować i zatwierdzić projekt pięciolecia, 
albo odsunąć go w czasie po to, by w wyjściowym 1971 roku 
uporządkować wiele spraw w gospodarce i dokonać rzetelnej 
analizy planowych założeń tak, żeby z najbardziej dogodnych po­
zycji wejść na drogę prawidłowej polityki społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju.

Zwyciężył rozsądek i poczucie odpowiedzialności. Rok zwłoki 
w pracach planistycznych stał się najlepszym sprawdzianem ini- 
ciatywy społecznej i możliwości gospodarczych, jego dobre wy­
niki pozwoliły prepyzyjniej określić skalę manewru niezbędnego 
dla weryfikacji założeń całego pięciolecia.

Nie było to zadanie proste, bowiem po obu stronach konta figu­
rowała równolegle realizacja dwóch podstawowych celów: przy­
spieszenia tempa wzrostu stopy życiowej i dalszego zdynamizo­
wania gospodarki. Słowem chodziło o to, by wzrost konsumpcji 
mógł się odbywać w warunkach wzmożonego tempa rozwoiu 
społeczno-gospodarczego kraju, chodziło o stworzenie możli­
wości pełnego i racjonalnego zatrudnienia, o zmodernizowanie 
istniejącego potencjału produkcyjnego, o przygotowanie w tej 
pięciolatce jak najbardziej dogodnych przyczółków do ofensywy 
społeczno-gospodarczej w dalszej perspektywie.

I taki właśnie dogłębnie przemyślany, wszechstronny plan 
zyskał rangę sejmowej uchwały. Jego założenia są w wielu dzie­
dzinach wyższe od uchwalonych na VI Zjeździe m. in. w produk­
cji przemysłowej, rolnictwie, zadaniach inwestycyjnych, budow­
nictwie mieszkaniowym, handlu zagranicznym, zaopatrzeniu ryn­
ku, Skorygowanie ich w górę, było możliwe dzięki wynikom ro­
ku 1971. Opóźnił on wprawdzie uchwalenie planu, ale nade wszy­
stko wypracował gwarancje jego realności.

Musimy ulepszać naszą pracę

i eliminować niedomagania

Skrót przemówienia premiera P. Jaroszewicza w Sejmie

Zamykamy dzisiaj prace 
nad ustaleniem planu roz 
woju kraju w bieżącym 

57leciu. Końcową fazą tych 
prac była ponad sześciotygod­
niowa debata poselska nad pro 
jektem uchwały o planie na 
lata 1971 — 1975.

Rząd dołoży wszelkich sta­
rań, aby dorobek poselskiej dy 
skusji wykorzystać w toku 
prac nad ustalaniem planów 
rocznych, w sposób zgodny z 
duchem polityki społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju. 
Wnioski, które wybiegają poza 
horyzont czasowy obecnego 5- 
lecia, wykorzystamy w zapo­
czątkowanych pracach nad za­
łożeniami planu na lata 1976 
— 1980 oraz planu perspekty­
wicznego i przestrzennego za­
gospodarowania kraju.

Festiwal Piosenki Radzieckiej ■ 
szansą dla młodych amatorów
W programie VIII Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zie 

łonej Górze odbył się wczoraj
ny. Wystąpiła kolejna grupa 
głównie woj. bydgoskie, kiele

Środowy, pierwszy koncert 
eliminacyjny Festiwalu minął 
pod znakiem żywych, ryt­
micznych melodii i serdecz­
nego przyjęcia młodych pio­
senkarzy przez zielonogórską 
publiczność. Poza słuchacza­
mi. stremowanym, w więk­
szości . debiutującym na tak 
dużej imprezie amatorom do­
dawał otuchy prowadzący 
koncert Stefan Rachoń.

Na specyfikę przygotowania 
tego rodzaju imprezy z udzia­
łem wykonawców-amatorów, 
zwrócił uwagę w rozmowie z 
dziennikarzami PAP reżyser 
Festiwalu — Tadeusz Alek­
sandrowicz.

Żaden ze znanych mi Festi 
wali — po-wiedział on — nie 
dorównuje zielonogórskiemu 
pod względem atmosfery. Tę 
atmosferę stwarza przede wszy 
stkim amatorski charakter Fe 
stiwalu. niezwykłe tempo pra 
cy. a przy tym dobry, wyrów 
nany poziom uczestników. 
Choć pod względem realizator 
skim praca z wykonawcą nie 
zawodowym sprawia znacznie

drugi koncert kwalifikacyj- 
kandydatów. reprezentujących 
ckie i wrocławskie.
więcej trudności, daje ona je­
dnocześnie dużo satysfakcji. 
Na podkreślenie zasługuje też 
fakt, że uczestnicy Festiwalu 
przygotowali większość piose­
nek w języku rosyjskim.

PAP

PFMŻ po raz trzeci 
najlepsza w kraju

Już po raz trzeci z kolei Po­
znańska Fabryka Maszyn Żniw­
nych zdobyła pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie międzyzakłado 
wym w przemyśle maszyn rolni­
czych. Tym samym sztandar mi­
nistra Przemysłu Maszynowego i 
Zarzadu Głównego Związku Za­
wodowego Metalowców przeszedł 
na własność poznańskiej załogi.

We wczorajszej uroczystości 
przekazania sztandaru wziął u- 
dział m. in. sekretarz KW — 
Tadeusz Grabski.

Wielu pracowników, za ich rze­
telna i wydajna pracę wyróżnio­
nych zostało odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyż Kawalerski Or 
deru Odrodzenia Polski otrzymał

Za nami jest już 17 miesię­
cy realizacji nowego planu 5- 
letniego. W wielu dziedzinach 
osiągnęliśmy dobre efekty. Co 
więcej — uzyskaliśmy to, cze­
go pragnęliśmy najbardziej — 
wyprzedzamy realizację zało­
żeń, zyskaliśmy na czasie. O- 
siągnięte w 1971 r. wyniki u- 
możliwiły przedstawienie pro­
jektu planu 5-letniego który w 
wielu dziedzinach przewyższa 
założenia przyjęte na VI Zjeż- 
dzie partii. Dotyczy to produk­
cji przemysłowej, rolnictwa, a 
szczególnie rozwoju hodowli, 
realizacji zadań inwestycyj­
nych, zaawansowania budow­
nictwa mieszkaniowego, han­
dlu zagranicznego, procesu u- 
macniania równowagi rynko­
wej.

Nasza gospodarka pracuje od 
początku 1972 roku na wysokich 
obrotach. Pozytywne zjawiska po­
głębiają się i nabierają cech trwa­
łości. Obecnie najważniejszą spra­
wą jest umacnianie tych cennych 
procesów. W ciągu 5 miesięcy br. 
uzyskaliśmy wzrost produkcji w 
przemyśle o 12,5 proc, wyższy w 
porównaniu z rokiem ubiegłym.

Z nadwyżką wykonywane są 
plany produkcji podstawowych 
wvrobów. Nasila się zainteresowa 
nie rolników dalszym aktywizowa 
niem produkcji, a szczególnie roz­
wojem hodowli zwierząt.

Nastąpiła wyraźna poprawa w 
przebiegu procesów inwestycyj­
nych, to znaczy na tym odcinku 
działalności gospodarczej, który 
od lat stanowił najsłabsze ogniwo 
i hamulec w rozwoju kraju. Roś­
nie udział handlu zagranicznego 
zarówno w przyspieszeniu tempa 
rozwoju kraju, w procesie uno­
wocześniania gospodarki, jak i w 
zaspokajaniu potrzeb material­
nych ludności.

Odnotowujemy poprawę podsta­
wowych relacji ekonomicznych, 
czego dowodem jest chociażby o- 
siągnięty wzrost wydajności pra­
cy — w przemrśle o 7,4 proc., w 
budownictwie o 10,3 proc. Po raz 
pierwszy od wielu lat przekracza­

mistrz montażu, 
cownik PFMŻ —

długoletni pra-
Franc.iszek Wil-

Bez świadectw szczepień 
do Jugosławii

czyński. Czternastu pracowników 
otrzymało Złote, Srebrne i Brazo 
we Krzyże Zasługi. Kilku osobom 
wręczono także Honorowe Odzna-

my wskaźniki założone 
rocznym.

Wzrost średnich płac 
wyniósł w ubiegłym

ki Zasługi dla Województwa
Poznańskiego oraz Odznaki Hono­
rowe Miasta Poznania, (k)

w planie

realnych 
roku 5,3

proc., zaś wyniki uzyskane w cią­
gu pierwszych czterech miesięcy 
roku bieżącego pozwalają przewi-

Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Departament Sanitar­
no-Epidemiologiczny powiadomiło, 
że od 6 bm. nie wymaga się Dosia­
dania świadectw szczepień prze­
ciw ospie od osób wyjeżdżających 
do Jugosławii. (PAP)

Sejm zatwierdził pian

Głos" codziennie
i bez ograniczeń
... ale tylko, drogą prenume 
raty. Każdy może ją sobie 
zapewnić, ieśli dokona na­
leżytej wpłaty w odpowied 
nim terminie Szczegóły na
ten temat 
dziennie na 
stronie.

Zwracamy

pod a jemy co- 
pr^edostatniej

uwasĘ/Oa zmia

Dokończente ze str 1
ustawę o ustroju sądów woj­
skowych.

W czwartym punkcie po­
rządku obrad Sejm rozpatrzył 
rządowy projekt ustawy o 
utworzeniu Urzędu Ministra 
do spraw Kombatantów. Głos 
w tej sprawie zabrał premier 
Piotr Jaroszewicz, który po­
wiedział m. in.

— W imieniu Rady Mi­
nistrów przedkładam Sejmowi 
projekt ustawy o utworzeniu 
Urzędu Ministra do spraw 
Kombatantów. Projekt ten 
jest wyrazem wagi, jaką par-

Z kolei pos. Wacław Rózga 
(PZPR) przedstawił Izbie spra 
wozdanie Komisji Spraw We­
wnętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości o rządowym pro-
jekcie ustawy o 
Urzędu Ministra 
Kombatantów.

utworzeniu 
do spraw

Sejm uchwalił ustawę o

nę konta Przedsiębiorstwa 
Upowszechniania Prasy i 
Książki „Ruch”. Od dzisiaj 
brzmi ono: PKO 5-6-151.

(—)

tia i rząd 
spraw ludzi, 
trudniejszych

przywiązują do 
którzy w naj- 
chwilach histo-
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rii narodu polskiego walczyli 
o jego ocalenie i niepodległość, 
o jego honor, o zbudowanie 
ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej. Projekt jest również 
dowodem troski i opieki, ja­
ką władze otaczają i nadal 
otaczać będą kombatantów, 
byłvch więźniów nolitvcznych. 
bmnwników o wolność i de­
mokrację, a także ich rodziny.

utworzeniu Urzędu Ministra 
d/s Kombatantów.

Na wniosek prezesa Rady 
Ministrów Sejm powołał Mie­
czysława Grudnia na stano­
wisko ministra do spraw kom­
batantów.

H. Grudzień pełnił ostatnio 
funkcję I zastępcy szefa Głów 
neeo Zarządu Politycznego 
WP.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad rozpoczęło się 
pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmianie u- 
stawy — Prawo Wynalazcze. 
Głos w tej sprawie zabrał mi­
nister nauki, szkolnictwa wyż­

szego i techniki — Jan Kacznia 
rek. Uzasadniając potrzebę no 
welizacii ustawy ..Prawo Wy- 
nnłazcze” powiędnął on. <ż wy 
nika to z istotnej zmiany sto-

dywać, że założony na ten rok 
wzrost płac realnych o 3,6 proc., 
zostanie również znacznie przekro 
czony. Oznacza to, że w ciągu 
pierwszych dwóch lat obecnej 
5-latki płace realne wzrosną o o- 
koło 10 proc., czyli, że zadania 
przypadające na cały okres lat 
1971 — 75 będą realizowane niemal

gruntownie przygotowanym, 
krajowym naradom gospodar­
czym, które skupiły szerokie 
grono ekspertów, fachowców 
i działaczy gospodarczych.

Z myślą

założona w obecnym planie 5_ 
letnim przygotowuje dobry 
punkt wyjścia do dalszego roz 
woju kraju.

Efektem tych wszystkich 
działań będzie dalsze wzmoc­
nienie pozycji Polski w świe-

z rocznym wyprzedzeniem.

Ponagla nas czas
o rynku i eksporcie

Zamierzamy rozpatrzyć

cie. Ostatnie 
świadczy dobitnie

17 miesięcy
o rosnącej 

roli naszego kraju na arenie
w międzynarodowej.

i potrzeby
Bieżący rok jest szczególnie 

ważny, gdy tylko opierając się 
na obecnie uzyskiwanych efek 
tach będziemy mogli przyjmo 
wać bardziej ambitne zadania.

W imię dynamizowania roz­
woju kraju, rozszerzania pro­
cesów unowocześniania gospo 
darki i stałej systematycznej 
poprawy warunków życia lud 
ności, musimy możliwie szyb­
ko i efektywnie usuwać z na­
szego działania wszystkie, licz 
ne jeszcze niedomagania, ulep 
szać pracę słabszych ogniw. 
Jest to kategoryczny impera­
tyw.

Przeciwdziałając różnym nie 
dociągnięciom m. in. w sferze 
dyscypliny społecznej, jesteś­
my w pełni świadomi dobrej i 
ofiarnej pracy przeważającej 
części społeczeństwa. To w je 
go imieniu i w jego interesie 
zwalczamy te negatywne zja­
wiska.

Mamy do czynienia również 
ze stratami spowodowanymi 
nieprzestrzeganiem dyscypli­
ny technologicznej, słabym wy 
korzystaniem czasu pracy, 
nieusprawiedliwioną absencją 
i innymi zjawiskami. Do za­
gadnień tych przywiązujemy 
kluczowe znaczenie, zwłaszcza 
jeśli zważyć, że przed nami 
letnie miesiące, okres urlopów 
i zrozumiałego dążenia ludzi 
pracy do wypoczynku. Gwa­
rantując ten wypoczynek i or 
ganizując go coraz lepiej zada 
riiein wszystkich odpowiedział 
nych organizatorów produk­
cji jest jednak zapewnienie 
wysokiego rytmu pracy w tym 
okresie, aby dorobek pięciu 
miesięcy 1972 r. był wydatnie 
pomnożony. Od powołania 
przez Sejm nowej Rady Mini­
strów minęły dwa miesiące. 
Kierując się uchwałą VI Zjaz 
du partii zainicjowaliśmy w 
tym czasie szereg działań ma 
jących na celu ustalenie kom­
pleksowych programów przy­
spieszonego rozwoju najważ­
niejszych dziedzin gospodarki 
na najbliższe lata i na dalszą 
perspektywę.

Czynnikiem, który przesą­
dza o powodzeniu naszej pra­
cy na głównych odcinkach go­
spodarki jest przede wszyst­
kim posiadanie konstruktyw­
nego, ambitnego i komplekso­
wego programu działania. Ta­
ki cel właśnie przyświecał 
zorganizowanym z inspiracji 
Biura Politycznego KC PZPR,

najbliższym czasie szereg pod 
stawowych zagadnień związa­
nych ze zwiększeniem produk 
cji dóbr konsumpcyjnych po­
nad ustalenia planu 5-letnie­
go. Pracujemy nad dalszym 
zwiększeniem zadań z myślą o 
rynku i eksporcie w różnych 
pionach rolnictwa i w całym 
przemyśle rolno-spożywczym. 
Przewidujemy rozbudowę mo­
cy produkcyjnych w tym prze 
myślę.

W naszych zamierzeniach na 
rzecz przyspieszenia wzrostu 
produkcji rynkowej poważna 
rola przypada przemysłowi 
elektromaszynowemu, chemicz 
nemu, lekkiemu i drobnej wy 
twórczości. W przemysłach 
tych pójdziemy w dwóch kie­
runkach. Pierwszy — to dal­
sze uruchamianie rezerw pro­
dukcyjnych, materiałowych, 
technicznych i organizacyj­
nych, drugi zaś — to termino­
wa i efektywna działalność in 
westycyjna. Ustaliliśmy w tej 
mierze konkretny program 
działania.

Wkład Polski w dzieło
pokoju i odprężenia

Obecna sytuacja międzyna­
rodowa, a zwłaszcza na konty 
nencie europejskim, ukształto-, 
wana pod wpływem kon-. 
sekwentnej pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, Polski 
i innych krajów socjalistycz­
nych stwarza coraz bardziej 
pomyślne warunki dla twór­
czej pokojowej pracy naszego 
narodu. W rezultacie ratyfika­
cji układów zawartych przez
Polskę ZSRR z NRF

W poselskiej dyskusji 
planem poczesne miejsce 
ła problematyka rozwoju

nad 
zaję 
sto-

sunków gospodarczych, zm;an 
w organizacji i planowaniu 
prac naukowo-badawczych i 
rozwojowych, jakie nastąpiły 
w minionym okresie 10-letnim. 
Obowiązujące obecnie przepisy 
nie sprzyjały także w sposób 
właściwy rozwojowi wyna­
lazczości; liczba zgłaszanych 
do opatentowania wynala­
zków krajowych — w stosun­
ku do liczby zatrudnionych — 
stawia nas na dalekim miej­
scu w świecie.

Przedstawiony Izbie projekt 
— powiedział Jan Kaczmarek 
— stanowi syntezę poglądów 
przedstawicieli świata nauki, 
specjalistów i praktyków i zo­
stał opracowany w wyniku sze 
rokiej dyskusji zorganizowa­
nej m. in. przez NOT, CRZZ i 
Urząd Patentowy.

Na wniosek Konwentu Se­
niorów Sejm odesłał rządowy 
projekt ustawy o zmianie usta 
wy „Prawo Wynalazcze” do od 
powiednich sejmowych komi­
sji.

Następnym punktem nb^ad 
plenarnych Sejmu były in­
terpelacje poselskie.

O godzinie 15.05 zakończyły 
się dwudniowe obrady IV ple­
narnego posiedzenia Sejmu

PAP

sunków gospodarczych z za­
granica. Uznając słuszność o- 
ceny, że założona w planie 
dynamika wzrostu obrotów 
handlu zagranicznego nie od­
powiada w pełni potencjal­
nym możliwościom gospodar­
ki, rząd podiął na początku 
maja uchwałę, która skorygo­
wała zadania handlu zagra­
nicznego na 1972 r. W myśl 
tych decyzji dynamika wzro­
stu eksportu zwiększy się o o- 
kolo 5,5 punkta. w stosunku 
do ustaleń, zaś importu o 5 
punktów.

Przed polskim eksportem rysują 
się korzystne perspektywy. Potę­
guje je kompleksowy program so­
cjalistycznej integracji gospodar­
czej krajów RWPG przyjęty na 
XXV sesji Rady. Ostatnio zatwier­
dziliśmy plan realizacji przez Pol 
skę zadań wynikających z tego 
programu.

W debacie sejmowej posłowie z 
niepokojem mówili o rozwoju e- 
nergetyki. Przedstawiając projekt 
planu 5-letniego wskazywaliśmy 
wyraźnie na niedostateczny wzrost 
Instalowanych mocy energetycz­
nych. Rząd podjął działania, któ­
re pozwolą nam przyspieszyć rea 
lizację kilku kluczowych inwesty­
cji energetycznych i oddać je do 
eksploatacji wcześniej, co powin­
no zapewnić odpowiedni wzrost 
produkcji energii w końcowych 
latach bieżącego pięciolecia.

W toku dyskusji sejmowej 
podniesiona została kwestia po 
lityki ludnościowej i rodzinnej 
dotykając niestety tylko jedne 
go z aspektów tej polityki. 
Generalną wytyczną dla dzia­
łania rządu w tej sprawie jest 
uchwała VI Zjazdu PZPR, sta 
wiająca zagadnienia polityki 
ludnościowej i rodzinnej na 
szerokiej bazie nowej polityki 
społecznej, która prowadzić 
będzie także do odpowiedniego 
rozwoju ludnościowego kraju.

Urzeczywistnienie założeń 
planu ambitnego i trudnego, 
który został rozpatrzony przez 
Wysoką Izbę, położy funda­
ment pod jeszcze szybszy 
wzrost dochodu narodowego i 
dalszą wydatną poprawę wa­
runków życia. Wysoka dyna- 
^'mika wzrostu gospodarczego

zamknął się powojenny roz­
dział w dziejach Europy. Za­
kończyła się pełnym sukcesem 
wieloletnia walka naszego 
państwa o prawno - międzyna 
rodowe uznanie granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Za­
początkowany został proces 
normalizacji z NRF, z którym 
wiążemy nadzieje wniesienia 
ważnego wkładu w dzieło po­
koju i odprężenia w Europie.

Normalizacja stosunków mię 
dzy NRF i Polską, w oparciu 
o literę i ducha układu z 7 
grudnia 1970 roku, a także ure 
gulowanie stosunków między 
Niemiecką Republiką Federal­
ną i innymi krajami socja­
listycznymi to kolejna szansa 
umocnienia pokoju i pogłębie­
nia odprężenia. Wykorzysta­
nie jej leży w interesie Polski 
i. innych krajów socjalistycz­
nych, w interesie NRF i 
wszystkich narodów Europy.

Polska, jak i inne państwa socja •— 
listyeżne wierne zasadom pokojp- 
wego współistnienia, opowiadały 
się i opowiadają za kształtowa­
niem dobrych stosunków ze 
wszystkimi państwami o odmien­
nym ustroju. Wyrazem tej polity­
ki była wizyta prezydenta Nixona 
w Związku Radzieckim i w Pol­
sce. Jej rezultaty potwierdziły 
stopniowe przekształcanie się zasa 
dy pokojowego współistnienia w 
praktyczną regułę życia międzyna 
rodowego. Realia polityczne ciągłe
potwierdzają, że nie można
już znajdować 
nycb problemów

rozwiązań
d':ś 

waż*
mię<lzvna"odo-

wych w zbankrutowanej polityce 
z pozycji siły. Dotyczy to obecnie 
w szczególnej mierze Wietnamu, 
któ-ego wa’kc o sprawiedliwi' po­
kój, o wolność i niezależność po­
pieraliśmy i będziemy popierać 
zgodnie z internacjonnł’stycznymi 
zasadami naszej polityki.

Prowadzimy aktywną poli­
tykę zagraniczną wnosząc kon 
struktywny wkład w sprawę 
pokoju, umocnienia bezpie­
czeństwa i rozwoju współpra­
cy, zwłaszcza w Europie.

Aktualna sytuacja, perspe­
ktywy ustanowienia trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie wymagać będą dal­
szej aktywności naszej polity­
ki zagranicznej. Rola Polski na 
arenie międzynarodowej bę­
dzie tym większa, im Polska 
bedżie silniejsza, bardziej za­
sobna i gospodarna.

Z tym przekonaniem przy­
stępujemy i przystąpiliśmy do 
realizacji ambitnych ale za­
razem trudnych zadań planu 
5-1etniego.

Proszę Wysoka Izbę o pod-
jęcie uchwały, która uczyni
projekt planu obowiązującym 
aktem państwowym. (PAP)

W dniu 6 czerwca 1972 roku zmarł 
długoletni prezes Zarządu Okręgu ZBoWiD w Poznaniu, 
członek Radv Naczelnej i członek Zarządu Głównego ZBoWiD

i Henryk Mazur
uczestnik Wojny Obronnej 1939 roku oraz Ruchu Oporu 
odznaczony Orderem Sztandaru Pracv II klasy. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Srebrnym Orderem 
Virtuti Militari, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz 

wielu innymi odznaczeniami.
Odszedł od nas żarliwy działacz społeczny, patriota 1 ser- 

d"cznv kolega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
ZARZAD OKRĘGU ZBoWiD 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie sie w dniu 9 czerwca 1972 r. o godz. H-50

na cmentarzu junikowskim w Alei Zasłużonych. 5349-K1



Dokqd zdqżajq Spośród 19 milionów hekta 
rów użytków rolnych w 
Polsce, przeszło 16 milio 

nów ha zajmuje 3.250 tys. in-

Perspektywy nowoczesności

W powiatach?
dywidualnych 
chłopskich.

gospodarstw
Gospodarstw

powierzchni większej niż
o

10
Motoryzacja wsi

Nie zadawajcie takiego 
pytania ludziom w 
miastach powiatowych, 

a już zwłaszcza w oś­
rodkach szczebla gromadz­
kiego. O klubach wiejskich 
nawet nie wspomnę. Ostat­
nio miałem sporo oka­
zji rozmawiać z ludźmi za­
trudnionymi w placówkach 
kulturalno-oświatowych roz­
proszonych po miastach, mia­
steczkach i wsiach naszego 
województwa. Zwiedzałem te 
placówki. Pytałem o ich kło­
poty, o model pracy na dziś 
i jutro. Od działaczy szczebla 
powiatowego chciałem się do­
wiedzieć jakie mają zamie­
rzenia w dziedzinie kultury 
na najbliższe lata.

Najlepiej przebiegają roz­
mowy na temat bazy materiał 
nej dla działalności kultural­
nej. Tu zawsze jest o czym 
mówić. Na ogół wszędzie w 
ostatnich latach coś zbudowa­
no. Powstały nowe domy kul­
tury, nowe kluby. Powstały 
placówki w pomieszczeniach 
zaadaptowanych gdzieś w pa­
łacach, gdzieś w pokojach po 
jakichś biurach itp. Nowe o- 
biekty właśnie się buduje 
bądź adaptuje. W planie zno­
wu jest budowa takiej czy in­
nej liczby placówek. Z tą bu­
dową czy też adaptacją też 
jest wiele problemów. A to 
brak materiałów, a to wyko­
nawców, tu jest znaczny u- 
dział czynów społecznych, tam 
znowuż mały. Ale ruch jest, 
można nawet powiedzieć, że 
w tej dziedzinie powiaty na 
wyścigi starają się jak naj­
więcej zrobić.

gromadzą tylko grupki rozma­
itych hobbystów, owych fila­
telistów, początkujących foto­
grafików czy też bigbitowców. 
Nawet więc wieczorami świe­
cą pustkami. Jednocześnie za­
równo młodzież jak i starsi 
nie mają się gdzie podziać. Jest 
to prawdziwy paradoks. Ma­
my tu i ówdzie naprawdę do­
brze wyposażone estetycznie 
urządzone domy kultury, a tak 
że trochę klubów z prawdzi­
wego zdarzenia, ale jednocześ­
nie jeśli nie jest się zorgani­
zowanym hobbystą, nie ma się 
człowiek gdzie podziać. Może

ich na działalność. W ogrom­
nej większości przypadków 
budżety naszych domów kul­
tury wystarczają akurat na to, 
by obiekt utrzymać w czystoś­
ci i wypłacić pensje persone­
lowi. Na działalność nie pozo- 
staje ani grosza. Oczywiście, 
nie pytam już na jaką dzia­
łalność bo tu usłyszę w od­
powiedzi, że zespoły, że kół­
ka, że pracownie. Nie 
tam też ludzi tam 
cujących, gdzie zdobyli 
lifikacje do tej pracy, 
domo bowiem, że nie

spy- 
pra- 

kwa- 
Wia-

ma

JUTRO
KULTURY

WIELKOPOLSKIEJ

DZIAŁALNOŚĆ OBROSŁA 
SCHEMATEM

Należałoby wszystkich ini­
cjatorów budowy tych obiek­
tów gorąco pochwalić. Jed­
nakże mam powody, by tego 
nie robić. Otóż wszelkie roz­
mowy na tematy działalności 
kulturalno-oświatowej w o- 
wych bardziej czy mniej pięk­
nych obiektach są dosyć kło­
potliwe. Ludzie nie bardzo 
wiedzą, co tam należy robić. 
Czują, że to co robią od lat, a 
co obrosło już szablonem, sche 
matem, nie jest na miarę po­
trzeb ani dzisiejszych, ani 
przyszłych.

Co się dzieje w klubach? 
„Ruch”, ma ich w Wielkopolsce 
ponad 600, gminne spółdzielnie 

’ (kluby „Rolnika”) bez mała 600. 
Większość spośród 250 placówek 
k-o związków zawodowych to też 
kluby bądź świetlice. W sumie — 
wtęga. A jest jeszcze na wsi 195 
ośrodków „Nowoczesnej gospo­
dyni”. są kluby spółdzielni budo­
wnictwa mieszkaniowego. Tylko, 
że wedle badań najwyżej 40 pro­
cent klubów działa na rzecz upo­
wszechniania kultury w sensie ja­
kiejś działalności programowej. A 
i ta niekiedy jest bardziej na pa­
pierze niż w rzeczywistości. O- 
gromna więc większość klubów 
„Ruchu’* i „Rolnika”, że poprze­
staniemy na tych głównych part­
nerach, to w rzeczy samej połą­
czenie kiosku z kawiarnią. Zresztą 
Przeważnie są to pomieszczenia 
‘-izbowe, w których rzeczywiście 
0 jakiejś większej działalności 
‘cudno mówić. Nadto zaś gospo­
darze owych klubów (głównie ko­
biety i to młode) nie mogą się wy 
legitymować wykształceniem wyż­
szym niż podstawowe (80 procent).

W powiatowych domach kul 
tury, których mamy 30 oraz 
w związkowych, których jest 
JO , działalność wygląda oczy­
wiście inaczej. Wszystkie PDK 
Prowadzą więc pracę instruk­
tażową na rzecz placówek k-o 
danego terenu. Ale już nie 
Wszystkie pracują na rzecz 
środowiska. Jeśli zaś pracują 
to wedle schematu: pracow­
nie (np. plastyczna, fotogra­
ficzna), koła zainteresowań 

filatelistów, brydżystów). 
zespoły artystyczne (teatralny, 
taneczny, muzyczny). W prak­
tyce jest to zespół bigbitowy. 
chór mieszany i zespół teatral 
ny dający jedną premierę na 

Obrazu dopełniają kursy 
lezyków obcych o poziomie 
^je gwarantującym opanowa- 
yja języka, nawet, gdyby ktoś 

hodził na nie całe życie, no 
sławetne prelekcje, odczyty. 

Pogadanki czy -wykłady (wszy 
'tko jedno jak je nazwać i tak 
znaczy to zawsze to samo).

iść tylko po staremu do knaj­
py.

Do tego obrazu należałoby do­
dać parę zdań na temat biblio­
tek — być może najbardziej dziś 
skutecznych form oddziaływania 
kulturalnego. Dziwny wokół nich 
spokój. Mamy już dość dobrze roz 
winiętą sieć tych przybytków. 
Może dlatego spokój. Ale przyj­
rzyjmy się, w jakich one pracują 
warunkach lokalowych. Często są 
to warunki po prostu nie do przy­
jęcia. Księgozbiory w nich są prze 
starzałe, środki na zakup nowości 
nikłe. Zresztą atrakcyjne nowości 
są dla bibliotek nie do nabvcia. 
Choćby z tego powodu, że nakła­
dy nie wystarczyłyby dla samych 
bibliotek, a przecież większość na 
bywają indywidualni czytelnicy.

Z grubsza biorąc, wyjaśni­
łem dlaczego wstrzymuję się 
z pochwałami .i zachwytami, 
gdy słyszę o nowych obiek­
tach kulturalnych (choć nie za 
mierzam negować ich potrze­
by w niektórych przypadkach). 
Widzę w tym bezustannym 
dążeniu do inwestycji naszą 
ogólną chorobę narodową — 
chęć załatwienia wszystkiego 
stawianiem nowych murów. 
Ileż to np. w przemyśle moż­
na by zrobić bez inwestowania, 
gdyby właściwie zagospoda­
rować istniejące pomieszcze­
nia? A w sklepach? Trzeba po 
jechać na zachód by zobaczyć 
jak wykorzystuje się prze­
strzeń handlową. W porówna­
niu z tym nasze sklepy są pu­
ste.

CO W TYCH MURACH?

Tak jest także w kulturze. Sta 
wiamy mury, a potem nie zaw­
sze wiemy, co w nich robić. Za 
mrażamy w murach ogromne 
pieniądze, a potem nie mamy

w naszym kraju ani jednej 
szkoły (a mogłaby być np. po­
maturalna) przygotowującej 
ludzi do organizowania pracy 
kulturalnej, nie ma też takiego 
fakultetu. Wszystko robi się 
na tzw. kursach, których war­
tość jest wątpliwa. A zresztą 
fluktuacja ludzi pracujących 
w domach kultury jest tak du­
ża, że wszelkie kursy nie mo­
gą nastarczyć nawet tej pry­
mitywnie przygotowanej ka­
dry.

Tymczasem nasze społe­
czeństwo dorosło, zmądrzało, 
tyle lat powszechnej oświaty 
przyniosło rezultaty. Ludzie 
nie zadowalają się byle czym. 
Nie przyjdą już dziś oglądać 
programu telewizyjnego do 
klubu (robi to tylko młodzież, 
aby się nieco oderwać od ro­
dzinnego domu), bo telewizo­
ry mają w domu.

Wchodzimy w erę rewolucji na­
ukowo-technicznej i powinniśmy 
przygotować do niej ludzi. Chyba 
mamy prawo tu liczyć na ten 
ogromny, liczący w kraju 26 ty­
sięcy placówek, potencjał organi­
zacyjny aparatu upowszechniania 
kultury. Ale trzeba do tego pro­
gramu działania, trzeba nowych 
form, trzeba przygotowanych lu­
dzi. Wchodzimy w okres, w któ­
rym wykorzystanie wolnego cza­
su staje się też problemem. Czy i 
w tej dziedzinie placówki k-o nie 
mogłyby czegoś zrobić? Idzie o 
wypoczynek aktywny, o np. ping- 
pong, boisko siatkówki obok klu­
bu, o organizowanie turystyki. 
Dalej — czy nie pomyśleć o roz­
wijaniu zdolności manualnych czy­
li wychowywaniu tzw. „złotych 
rączek”? W wysoko rozwiniętych 
cywilizacjach ruch „zrób to sam” 
ogromnie się rozwinął. Może w 
każdej z owych 26 tysięcy placó­
wek znajdzie się kącik na te spra­
wy i odpowiedni instruktor?

Jednym słowem trzeba dziś 
myśleć więcej o treściach i 
formach pracy niż o miejscu 
dla niej. Tego na szczęście ma 
my dość dużo. I choć są tak­
że braki nie pchałbym kultury 
powiatowej na ich uzupełnia­
nie na siłę. Może jednak naj­
pierw ustalimy co robić, a po­
tem będziemy się martwić 
gdzie?

ha jest nieco ponad 10 proc., 
zaś przypada na nie ok. 32 
proc, uprawianych indywidual 
nie użytków rolnych. Innymi 
słowy, wieś polska to gospo­
darstwa rolne, wśród któ­
rych przeważają małe.

Pierwszy kontakt z motory­
zacją wieś nawiązała dzięki 
traktorom, które jednak po­
czątkowo znajdowały się tyl­
ko w państwowych gospo­
darstwach rolnych i tzw. ośrod 
kach maszynowych. W roku 
1950 w całym rolnictwie 
eksploatowano 28 tys. trakto­
rów, z których żaden nie był 
wówczas własnością indy­
widualnego rolnika. W roku 
ub. na wsi polskiej było ok. 
241 tys. traktorów, z czego 60 
tys. stanowiło własność farmę 
rów. Ponad 10 tys. znajdowało 
się w posiadaniu wioskowych 
kółek rolniczych, stanowiąc 
wspólną własność rolni­
ków — członków kółka. Trak­
tory te przede wszystkim 
obsługują gospodarstwa człon­
ków kółek, ale pomagają rów 
nież w pracach polowych rol­
nikom niezrzeszonym.

Produkcją ciągników zajmu­
ją się zakłady „Ursus” pod
Warszawą. Wytwarzają 
obecnie 49 tys. traktorów 
nie w trzech typach o 
30 45 i 75 KM. W ciągu

one 
rocz- 
mocy 
naj-

bliższych trzech lat roczna pro 
dukcja przekroczy 60 tys.

Ważnym czynnikiem motory 
■zacji wsi stał się również mo­
tocykl. Krajowa produkcja 
motocykli i motorowerów się­
gała w połowie lat sześćdzie­
siątych 200 tys. rocznie, obec­
nie — wobec widocznego na­
sycenia rynku — zmalała do 
175 tys. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że głównym nabyw­
cą motocykli w Polsce była, i 
jest nadal, wieś. W latach 
1968 i 1969 na podstawie ba­
dań statystycznych stwierdzo­
no, że średnio w kraju na 100 
gospodarstw domowych przy­
pada 9 motocykli, podczas gdy

na wsi aż 27, a łącznie z mo­
torowerami nawet 35. W wo­
jewództwach, w których licz­
ba gospodarstw drobnych (do 
3 ha) jest niewielka, np. w 
województwie poznańskim 
lub bydgoskim, na 100 gospo­
darstw rolnych w roku 1969 
przypadało 55 motocykli i sku 
terów. W wyniku zakupu 
licencji i podjęcia budowy fa­
bryki produkującej tani, oso­
bowy samochód popularny, 
którego produkcja w ciągu 
najbliższych lat ma osiągnąć 
150 tys. rocznie, następuje za­
sadniczy przełom w dziedzinie 
motoryzacji kraju. Podjęto 
również decyzje, zmierzające 
do kompleksowej motoryzacji 
wsi. Punktem wyjścia stała 
się prosta, ale istotna z gospo­
darczego punktu widzenia, ob­
serwacja: w ciągu ostatnich 
pięciu lat podwoiła się liczba 
traktorów na wsi; w stosunku 
do roku 1950 jest ona obecnie 
aż ośmiokrotnie wyższa. Mi­
mo to — podobnie jak w 1950 
roku — na 100 ha przypada 
13,5 konia. Pod tym wzglę­
dem Polska osiągnęła rekord 
europejski, kłopotliwy dla kra 
ju, jako że jeden koń zjada w 
ciągu roku zbiory z 1 ha użyt­
ków rolnych.

Dlaczego tak się dzieje? 
Czyżby decydowało — jak 
twierdzili niektórzy — przy­
wiązanie polskiego chłopa do 
koników? Sprawa wygląda 
bardziej prozaicznie. Po prostu 
traktor nie zaspokaja potrzeb 
przewozowych gospodarstwa, 
związanych zwłaszcza z trans­
portem towarów przemysło­
wych na wieś oraz płodów roi 
nych do punktu skupu. Te 
przewozy wymagają samocho­
dów ciężarowych o dużej ła-

osie. To jeszcze nie wszystko. 
Potrzebny jest również sa­
mochód osobowo - dostawczy 
do przewozów niewielkich 
ilości towarów i do szybkiego 
dojazdu do miasta. Będzie on 
produkowany w trzech ty­
pach. Konstruktorzy z Pozna­
nia opracowali już pierwszy 
z nich na podwoziu, produko­
wanej od dawna „Warszawy” 
z silnikiem dolno-zaworo- 
wym. Zabiera on 2 osoby i 
500 kg ładunku lub 6 osób i 
odpowiednio mniej towaru. 
Produkcja tego samochodu w 
Poznaniu-Antoninku zostanie 
podjęta w roku przyszłym.

Drugi samochód osobowo - 
dostawczy dla wsi, w którym 
zastosowano elementy „Syre­
ny”, produkowanej już na 
Śląsku, będzie zabierać 2 oso­
by i 350 kg ładunku, jego pro­
dukcja ma wynieść 25 tys. 
rocznie, a pierwsze wozy 
opuszczą fabrykę w Bielsku 
w końcu tego roku.

W fazie przygotowań wstęp­
nych znajduje się wiejski mo­
del nowego, małolitrażowego 
samochodu licencyjnego, przy­
stosowanego do przewozu 
dwóch lub czterech pasażerów 
i niewielkiego ładunku.

Zaletą programu jest jego 
kompleksowość, odpowiadają­
ca różnorodnym potrzebom poi 
skich farmerów. Oparto go 
w całości na elementach sa­
mochodów już produkowa­
nych, lub wprowadzanych 
obecnie do produkcji. Koszty 
jego realizacji nie będą więc 
zbyt wielkie. Oblicza się, że do 
roku 1980 wyniosą one 3—4 
proc, nakładów inwestycyj-

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

downości — 
niej — do 6 
nadwoziami 
do przewozu

do 12 ton i śred- 
ton, częściowo z 
specjalnymi, np. 
mleka. W rejo-

nych resortu 
nowego. Za 
wsi zapewni 
samochodów

przemysłu maszy 
tę cene polskiej 
się pół miliona 
w różnych wer-

nach podgórskich potrzebne 
są samochody typu „Land Ro- 
ver” z napędem na wszystkie

sjach, przystosowanych do jej 
potrzeb. Pozwoli to na 
zmniejszenie pogłowia koni co 
najmniej o milion i przyniesie 
odpowiednie oszczędności pasz.

JAN BRZESKI

MINERAŁY GOR KSIĘŻYCOWYCH
Na łamach „Prawdy” czło 

nek AN ZSRR, prof. Ale 
ksander Winogradów po 

informował o składzie próbek 
gruntu księżycowego, przywie 
zionych przez radziecką auto­
matyczną stację badawczą 
„Łuna 20” na Ziemię. Różnią 
się one znacznie od próbek po 
branych na terenach „mórz” 
księżycowych przez „Łunę 16” 
i przez wyprawy „Apollo”. 
Grunt z górzystych rejonów 
Księżyca jest sypki i składa

się z ziaren o różnej wielkości. 
Jest znacznie jaśniejszy od pró 
bek z Morza Obfitości, pobra­
nych przez „Łunę 16”. „Łuna 
20” dostarczyła kawałki mine­
rałów krystalicznych, o dobrze 
zachowanych płaszczyznach łu 
pliwości. Są to głównie mine­
rały typu anortozytu, składa­
jące się w dużym stopniu ze 
szpatu polnego (plagioklazu).

Ciężar właściwy gruntu wy­
nosi 1,1—1,2 g/cm sześć., a śred
nica cząstek przeciętnie

OAZY HOBBYSTÓW

. Ten schemat dawno się zu- 
ZY1. Nikogo też już nie po- 
ląga. Wystarczy zobaczyć, co 

dzieje w owych domach 
ultury. Z reguły zamknięte 

przed południem, wieczorami

Po 24 latach ścisłych kon­
taktów naszego przemy­
słu okrętowego z arma­

torami radzieckimi, których po 
czątkiem była dostawa pierw­
szego polskiego statku ekspor­
towego — rudowęglowca ss. 
„Pierwomajsk”. współpraca ta 
wkracza w nowy etap. Zgod­
nie z zawartym już porozu­
mieniem, w latach 1974 — 75 
polski przemysł stoczniowy 
wybuduje dla swego najwięk­
szego klienta zagranicznego 3 
nowoczesne, olbrzymie jedno­
stki pływające o nośności 105 
tys. ton każda.

W określeniu, że kontrakt ten 
otwiera nową kartę w histo­
rii dotychczasowej polsko-ra­
dzieckiej współpracy w dziedzi 
nie okrętownictwa, nie ma sło 
wa przesady. Nasze 105-tysięcz 
niki, największe i najnowo­
cześniejsze z wszystkich stat­
ków wybudowanych w Polsce, 
będą również największymi w 
radzieckiej flocie handlowej, 
zrewolucjonizują jej struktu­
rę i dadzą początek jej wiel­
kiemu i supernowoczesnemu 
tonażowi.

Budowy 105-tysięczników 
podjęła się Stocznia im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni. Już 
wstępny projekt kontraktowy, 
przygotowany przez biuro kon 
strukcyjne tejże stoczni, spot­
kał się z dużym uznaniem stro 
ny radzieckiej. Zarówno bo­
wiem parametry techniczno- 
eksploatacyjne jak i poszcze­
gólne rozwiązania funkcjonal-

105-tysięcznik typu OBO (do in­
formacji „Związek Radziecki za 
mówił w Polsce serię 105-ty- 

sięczników").
Fot. — „Glos

Polskie kolosy 
dla ZSRR

ne nowych jednostek odpowia 
dają najwyższemu standardo­
wi światowemu.

Statki te należą do grupy ma 
sowców uniwersalnych, nada­
ją się do przewozu rud, węgla, 
zboża i wszelkich materiałów 
sypkich, a także płynnych np- 
ropy naftowej. Parametry no­
wych jednostek będą imponu­
jące: długość 245 m, szerokość 
38,7 m, zasięg pływania 20 tys. 
mil morskich. Szybkość 16

węzłów zapewnią tym kolosom 
poznańskie silniki „Cegielski- 
Sulzer” o mocy 23.200 KM.

Nieomal całkowicie zautoma 
tyzowaną siłownię obsługiwać 
ma w czasie podróży morskiej 
tylko jeden człowiek (w por­
cie przewidziana jest obsługa 
bezwachtowa). Kierowanie 
przeładunkiem, dokonywanym 
przez nowoczesne urządzenia 
pokładowe, odbywać się bę­
dzie z centrali ładunkowej

przy pomocy systemu zdalne­
go sterowania. Warto tu do­
dać, że 92 proc, wszystkich 
urządzeń i mechanizmów, sta 
nowiących w dużej mierze roz 
wiązania prototypowe, będzie 
produkcji krajowej.

Nie zapomniano także o wa 
runkach pracy i wypoczynku 
49-osobowej załogi statku. 
Otrzyma ona w pełni klimaty­
zowane 1-osobowe kabiny z in 
dywidualnymi łazienkami, a na 
rekreacyjne wyposażenie zło­
żą się: sala gimnastyczna, ba­
sen kąpielowy, biblioteka, po­
mieszczenie do majsterkowa­
nia, ciemnia fotograficzna. 
Przewidziano także kompleks 
szpitalno-ambulatoryjny.

(WM)

70—80 mikronów. O ile w grun 
cie księżycowym z rejonów 
„mórz” występuje 1—2 proc, 
anortozytu, to w próbce dostar 
czonej przez „Łunę 20" jest go 
50—60 proc. W drobnoziarni­
stej frakcji gruntu, zawierają 
cego związki żelaza, występu­
je 36 proc, oliwinu, 57 proc, pi 
roksenu i 1 proc, ilmenitu. 
(Ilmenit jest minerałem, skła­
dającym się z tlenku żelaza i 
tytanu). W próbce pobranej 
przez „Łunę 16” było go na­
tomiast ok. 10 proc., a w pró­
bce z Morza Spokoju („Apollo 
11”) aż ponad 25 proc.

W górnej, powierzchniowej 
warstwie gruntu z gór księży­
cowych występuje duża ilość 
pylistego, metalicznego żelaza 
Jest go więcej, niż w pró­
bkach „Łuny 16”. Co ciekawe, 
nie utlenia się on na powie­
trzu. Podczas doświadczeń (o- 
czywiście na Ziemi) stwierdzo 
no, że żelazo o takich właści­
wościach wydziela się z ba­
zaltu nagrzanego do wysokiej 
temperatury w próżni. W prób 
kach „Łuny 20” znaleziono też 
minerał — regolit, z bardzo du 
żą zawartością glinu i wapnia. 
Stwierdzono też jednakowe — 
w porównaniu z gruntem 
„mórz” — ilości niklu i meta­
li z grupy platynowców, co 
świadczy o tym, iż mikrome- 
teoryty z równym nasileniem 
padają na widoczną z Ziemi 
stronę Księżyca, co i na stronę 
niewidoczną. Pewną niespo­
dzianka jest natomiast mała za 
wartość chromu.

Za pomocą spektroskopii mas 
stwierdzono występowanie w 
gruncie górskim Księżyca po­
nad 70 pierwiastków.

Badania próbek przywiezio­
nych na Ziemię przez „Łunę 
20” trwają. Wykazały one du 
żą różnorodność powierzchni 
gruntu księżycowego — odmień 
ny jego skład w rejonach 
„mórz” i gór. Znalezienie na 
Księżycu anortozytu potwier­
dza dawne teorie geologiczne 
głoszące, iż pierwotnie skoru­
pa Ziemi składała się z anorto 
żytu. (PAP)
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Ci, którzy głosowali przeciw(l)

WER IST WER*) Praca, nauka, wypoczynek
Z racji politycznej działal­

ności ziomkostwa stano­
wią bezspornie domenę 

przedstawicieli kół prawico­
wych w NRF. Ich polityczna 
aktywność przybiera na sile w 
miarę rysującego się odpręże­
nia międzynarodowego. We­
dług interpretacji przywódców 
ziomkostw, ograniczają się one 
zaledwie do „słusznej obrony 
swoich interesów”.

Kim są deputowani, którzy 
sprzeciwiali się ratyfikacji, od 
dając głosy „NIE”?'Zanim od 
powiemy na to pytanie, pod­
kreślmy, że dalecy jesteśmy od 
twierdzenia, iż wszyscy człon­
kowie ziomkostw byli aktyw­
nymi hitlerowcami. Oto więc 
ci, którzy głosowali przeciwko 
ham, przeciwko polityce odprę 
żenią w Europie.

Baron Otto von Fircks, prze 
wodniczący krajowej organiza 
cji przesiedleńców, redaktor 
naczelny „Deutsche Umschau” 
w Dolnej Saksonii, członek Ku 
ratorium Niepodzielne Niem­
cy. Urodzony 14. 9. 1912 r. na 
Łotwie — SS-Obersturm- 
fuehrer (nr 357 261) w Rasse 
und Siedlungshauptamt, b. 
szef sztabu osiedlania SS w 
okupowanej Łodzi i Gnieźnie, 
odpowiedzialny za zbrodnie 
podczas wysiedlania setek tysię 
cy Polaków z Wielkopolski.

Siegfried Zoglmann (ur. 
17. 8. 1913 r-) — członek zarzą 
du Ziomkostwa Sudeckiego, 
członek faszystowskiej organi 
zacji „Vitiko-Bund”, genialne 
dziecko hitleryzmu. Jak poda 
je w swej oficjalnej wersji ży 
ciorysu, już w 15 roku życia 
kierował grupami młodzieżo­
wymi, a nieco później był do­
wódcą w Hitlerjugend na te­
renie Czechosłowacji, przygo­
towując V kolumnę do agresji.

nrzeszkolopie w ana 
1----------------------------------------------

racie propagandowym hitle­
rowskiego przywódcy mniej­
szości niemieckiej w Czecho­
słowacji Konrada Henleina, 
był kierownikiem wydziału w 
„Protektoracie Czech i Mo­
raw”. Zoglmann brał czynny 
udział w agresji na Czechosło 
wację, podburzał do mordów i 
terroru najmłodszą generację 
Niemców w Hitlerjugend. To 
były kwalifikacje, które po woj 
nie (w 1950 r.) zapewniły Zogl- 
mannowi stanowisko szefa 
prasowego organizacji wolnych 
demokratów (FDP) w Nadre- 
nii-Westfalii. Stanowisko to 
stało się odskocznią dla zor­
ganizowania własnej agencji 
reklamowej i wydawnictwa w 
Duesseldorfie. Zoglmann po­
stąpił o tyle niezgodnie ze swą 
drogą życiową, że opuszcza­
jąc FDP przeniósł się do CDU, 
choć niewątpliwie bliższa mu 
jest NPD.

Walter Becher, urodzony 
30. 8. 1914 r. w Karłowych Wa 
rach, b. członek NSDAP (nr 
6588113). W latach 1936 — 
1939 w okupowanej przez hit­
lerowców Pradze redagował 
hitlerowski dziennik „Die 
Zeit”. W latach 1940/45 brał 
udział w wojnie, był parokrot 
nie ranny. Silnie związany z 
hitlerowską partią wywrotów 
ców Henleina- Po wojnie współ 
założyciel Ziomkostwa Niem- 
cśw Sudeckich (od 1968 r. rze­
cznik tej organizacji). W la­
tach 1950 — 62 radny z landta 
gu Bawarii, przewodniczący 
jednej z najbardziej reakcyj­
nych organizacji GDP (Ge- 
samtdeutsche Partei) i członek 
rady programowej Radia Ba­
warskiego, zasiada powtórnie 
w Bundestagu z ramienia 
straussowskiej CSU.

Dr Herbert Czaja, urodzony 
5. 11. 1914 r. w Cieszynie, żo-

Sto lat w służbie turystuki

W przyszłym roku obchodzie 
będziemy 100 rocznicę pow-

naty, 9 dzieci, studiował ger- 
manistykę, historię i filozofię, 
był asystentem na Uniwersyte 
cie Jagiellońskim także w cza 
sie, gdy słynni polscy profe­
sorowie, aresztowani przez ge 
stapo, skazani zostali na śmierć 
w obozach koncentracyjnych. 
Czaja do powołania go do 
Wehrmachtu w 1943 r. zatrud 
niony był w aparacie naucza­
nia Generalnej Guberni. Jego 
„działalność”, podobnie jak i 
innych „nauczycieli” w okupo 
wanej Polsce, była częścią pro 
gramu eksterminacji kultury 
polskiej. Czaja w zdecydowany 
sposób przyczynił się do gra­
bieży i niszczenia kultury i nau 
ki polskiej. Nieugięty działacz 
rewizjonistyczny, współzałoży­
ciel unii organizacji ziomkow- 
skich, rzecznik „Ziomkostwa 
Górnoślązaków”. Po raz piąty 
zasiada w Bundestagu z ramie 
nia CDU, jest niezastąpionym 
agitatorem przeciwko wszelkiej 
polityce odprężenia, przysięg­
łym zwolennikiem „Wielkich 
Niemiec” w granicach co naj­
mniej z 1937 roku. Działa w 
Badenii-Wirtembergii.

Heinrich Windelen, urodzo­
ny 25. 6. 1921 r. w Bolkowie- 
Śląsk, studiował fizykę i che­
mię na uniwersytecie wrocław 
skim, ranny i odznaczony w 
czasie wojny. Od 1946 r. w 
CDU organizator prawicowych 
organizacji młodzieżowych, 
aktywny działacz, a następnie 
(w 1969 r.) minister federalny 
do spraw wypędzonych, ucho­
dźców i poszkodowanych przez 
wojnę- Jest zawodowym opie­
kunem przesiedleńców, właści­
ciel przedsiębiorstwa handlu 
meblami.

Edelhard Rock, urodzony 
7. 1. 1908 r. w Kamiennej Gó­
rze na Śląsku. Ukończył szko­
łę powszechną, z zawodu ro­
botnik przemysłu włókienni­
czego. W latach 1928/30 został 
„wykwalifikowanym pracow­
nikiem pióra” i rozwijał dzia­
łalność wydawniczą na Ślą­
sku. W 1930 roku już był właś 
cicielem drukarni i samodziel 
nym wydawcą hitlerowskich 
broszurek, których „reklamą” 
zajmowały się bojówki SA! 
Rock działał też w zrzeszeniu 
kupców-chrześcijan, co dawa 
ło mu możność zajęcia specjał 
nej pozycji wobec kupców nie­
chrześcijan, a to — jak wiado­
mo — w państwie hitlerow­
skim znaczyło dużo. W 1933 ro 
ku, roku przejęcia władzy przez 
Hitlera, Rock został radnym 
miejskim w Schoemburg. O 
okresie wojny oficjalny życio 
rys mówi dyskretnie: „Kriegs- 
teilnehmer”. Od 1947 roku 
działa w partiach prawico­
wych, pełni znaczniejsze funk 
cje w zarządzie CDU w Brunsz 
wiku, prowadzi rewizjonisty­
czną działalność wśród „wypę 
dzonych i uciekinierów” (Ziom 
kostwa Ślązaków) Dolnej Sak­
sonii. Mieszka w Wolfenbuetel.

ADAM KRZEPKOWSKI
1 ♦) Kto jest kim

Sesja egzaminacyjna na 
poznańskich uczelniach 
jeszcze trwa a brać stu 

dencka już myśli o zbliżają­
cych się wakacjach, o zasłużo 
nym odpoczynku. Ale czy tyl 
ko odpoczynku? Bardzo popu­
larną formą spędzania wolne­
go czasu jest, od wielu lat, 
organizowanie obozów nauko­
wych, podczas których stu­
denci opracowują w terenie 
jakiś konkretny temat, do cze 
go podwaliny teoretyczne wy­
kreślili sobie podczas pracy w 
kołach naukowych na uczelni.

W tym roku przygotowuje 
się 2 typy obozów. Organiza­
cje ZSP przy poszczególnych 
uczelniach organizują tzw. 
obozy indywidualne, ograniczo 
ne do członków tylko jednego 
koła naukowego. Natomiast 
Rada Okręgowa ZSP zamierza 
przeprowadzić 3 obozy kom­
pleksowe, obejmujące całe po 
znańskie środowisko akade­
mickie. Akcja ta odbędzie się 
pod jednym wspólnym hasłem 
ochrony środowiska człowie­
ka. W Jeziorsku (pow. Turek) 
na terenie projektowanej bu­
dowy zbiornika retencyjnego 
studenci poznańscy, razem ze 
swoimi kolegami z Łodzi, ba­
dać będą zmiany jakie zajdą 
w środowisku przyrodniczym 
z uwzględnieniem skutków 
dla rolnictwa, przemysłu i tu 
rystyki. Badania te przeprowa 
dzane będą przez kilka lat z 
rzędu: przed rozpoczęciem bu 
dowy, w czasie i po jej zakoń 
czeniu. Opiekę naukową nad 
tym przedsięwzięciem spraw’o 
wać będzie Instytut Melioracji 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Poznaniu.

czył. Cały maj przebywali w 
Lubelskiem studenci z Koła 
Przyrodników - Ornitologów, 
badając życie i zwyczaje tam­
tejszego ptactwa.

Ciekawie zapowiada się obóz 
w Słubicach na temat socjolo 
gicznego wpływu — w mieście 
i powiecie — otwarcia grani­
cy z NRD. Koło Etnografów 
ma zamiar nakręcić film uka 
zujący tradycje ludowe mia­
steczka Mikstat w powiecie 
ostrzeszowskim. Prawnicy na 
swym obozie w Koninie, zaj­
mą się, na zlecenie Milicji 
Obywatelskiej, losami życio-

Studenckie lato
wymi osób zwolnionych z wię 
zienia na podstawie amnestii 
z 21 lipca 1969 r.

Ogółem Uniwersytet zorga­
nizuje — głównie na terenie 
województwa poznańskiego — 
ponad 20 obozów, przeważnie 
dwutygodniowych.

Na Politechnice ruch w ko­
łach naukowych nie mniejszy, 
tematy są równie interesują­
ce. Tak więc studenci z orga­
nizacji produkcji będą próbo­
wali w Mielcu, w jednej z fa­
bryk, usprawnić linię produk 
cyjną. Mechanicy zbadają pra 
cę i możliwości traktorów 
średniej mocy w POM-ach po­
wiatu Strzelce Krajeńskie.

Wyższa Szkoła Rolnicza zor 
ganizuje 19 obozów. Koło Leś 
ników przeprowadza — już 
któryś rok z rzędu — inwen­
taryzację dropia, ptaka giną­
cego, nad którym trzeba stwo­

rzyć szczególną ochronę. Koło 
Naukowe Technologii Rolno- 
Spożywczej dokona oceny mi­
krobiologicznej wody na tere 
nie ośrodków wypoczynko­
wych — Mielna, Unieścia i 
Łaz.

Pozostałe uczelnie oczywiś­
cie nie pozostają tyle. Po­
wyższe przedsięwzięcia to tyl 
ko najciekawsze przykłady z 
kilku wybranych szkół.

Na koniec kilka słów o in­
nej formie zajęć wakacyj­
nych — studenckich prakty­
kach robotniczych. Z każdym 
rokiem ulegają one ciągłym 
przeobrażeniom. Chodzi o to, 
by zbliżyć je do rzeczywistych 
zainteresowań nowo wstępu­
jących na studia, i by ich wy­
niki przynosiły bardziej efek­
tywne korzyści dla gospodar­
ki narodowej. W tym roku na 
studenckie praktyki robotni­
cze pojadą tylko roczniki ze­
rowe oraz te osoby z wyż­
szych lat, które z różnych przy 
czyn nie odbyły ich w latach 
ubiegłych.

Wojewódzki Zespół Koordy­
nacyjny d/s SPR razem z ZŚP 
i Okręgowym Zarządem Wod 
nym planują zorganizować 
3 hufce pracy pod hasłem o- 
chrony środowiska wodnego, 
przyłączając się tym do ogól­
nopolskiej „Akcji Wisła”. Stu 
denci pracować będą przy u- 
jęciach wodnych: w Poznaniu, 
Międzychodzie i Gnieźnie.

Natomiast dla wyróżniają­
cych się uczestników SPR-ów 
przewidziany jest obóz wypo­
czynkowy nad morzem w 
Mrzeżynie.

RYSZARD KADEN

stania pierwszej polskiej or­
ganizacji turystycznej. Ale już 
w tym sezonie święcić moż­
na stulecie pierwszej popu­
larnej trasy turystycznej. Jest 
nią szlak wodny łączący 
Ostródę z Elblągiem. Podob­
nie |ak przed wiekiem, mi­
kroskopijne stateczki przeby 
wają drogę od Jeziora Drwęc 
kiego przez wody kanału war 
mińskiego I jezioro Drużno 
w ciągu 9 godzin. Na tury­
stów oczekują liczne atrak­
cje, bowiem oprócz normal­
nego śluzowania statek ko­
rzysta na teł trasie z 5 po­
chylni, przez które transpor­
towany jest na specjalnych 
oiatformach zaopatrzonych w 
koła. Już od połowy maja nie 
omal każdego dnia statki na 
stuletniej trasie kursują bez 
jednego wolnego miejsca. 
Wśród wycieczek szkolnych 
szlak Ostróda — Elbląg cie­
szy się szczególną popular­

nością.

Na zdjęciu: mikroskopijny 
statek, niewielka śluza, wiel­
ka rocznica i duży ruch. Tak 

' wygląda śluzowanie statku w 
Miłomłynie.

CAF — Moroz

tt/ sposób nieoficjalny jakby 
IV wbrew swej woli, Paweł VI

— który 26 września kończy 
75 lat — dał do zrozumienia, że po­
stanowił nie rezygnować z obowiąz­
ków papieża. W kołach watykańskich 
uważa się, że jest to decyzja ostatecz­
na. Jednakże właśnie dosyć dziwny 
sposób, jaki wybrał Paweł VI, by po­
informować o swym postanowieniu, 
zostawia pole dla wątpliwości, gdyż 
zdają się one ożywiać również papie­
ża.

Rzecz wv0larła nastpntiinnn' 94 
kwietnia, przemawiając do członków 
włoskich kongregacji mariańskich, 
Paweł VI w pewnym momencie ode­
rwał się od oficjalnego tekstu, porzu­
cił stosowany, zawsze termin „my” 
i zaimprowizował kilka osobistych 
zdań. W „Osservatore Romano” ukazał 
się tylko skrócony, oficjalny tekst. 
Dopiero 30 maja — i to pozornie przy 
padkowo, dzięki zarejestrowaniu na 
magnetofonie wspomnianego przemó­
wienia przez jednego z uczestników 
audiencji — wyszło na jaw, że pa­
pież powiedział między innymi: „By­
łoby pociągające móc zrzucić z siebie 
ciężar odpowiedzialności za Kościół. 
Ale ja tego nie chcę”.

Zapytany przez dziennikarza dyrek­
tor biura prasowego Watykanu, prof. 
Alessandrini, upoważniony został 
przez swą zwierzchność do przesłu­
chania taśmy (wszystkie przemówie­
nia papieskie są rejestrowane i prze­
chowywane w archiwum). Jego zda­
niem improwizowany tekst był nieco 
inny, ale o tym samym sensie.
„Najdziwniej»zy aspekt całej tej sprawy — 

pisze „La Stampa” — leży w tym, że pa-

Drugi obóz kompleksowy 
będzie miał siedzibę w Pozna­
niu. Przy współpracy z dyrek 
cją Wielkopolskiego Parku Na 
rodowego studenci zanalizują 
wpływ odpadów i ścieków Po 
znańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych w Luboniu na 
środowisko wodne, glebę i ro­
ślinność. Po raz pierwszy w 
środowisku akademickim w 
kraju Koło Akustyków z UAM 
opracuje tzw. mapę akustycz 
ną obszarów leśnych — usta­
lenie natężenia hałasu w po­
szczególnych rejonach Wielko 
polskiego Parku Narodowego 
'połączone z inwentaryzacją 
obiektów przyrodniczych w do 
linie Warty będzie służyło 
przede wszystkim turystyce i 
rekreacji.

Pod opieką naukowców z 
Akademii Medycznej przepro 
wadzony zostanie trzeci obóz 
kompleksowy w Trzciance. Bę 
dzie to kontynuacja tematu 
realizowanego od kilku lat, a 
mianowicie — wszechstronne 
poznanie środowiska dziecka 
pod względem medycznym, 
psychologicznym, socjologicz­
nym, wartości odżywiania itd.

Ogółem we wszystkich trzech 
imprezach weźmie udział pra­
wie 300 studentów.

Pierwszy obóz indywidual­
ny największej poznańskiej 
uczelni, Uniwersytetu im. Ada 
ma Mickiewicza, już się skoń-

Odkrycie jordańskich 
archeologów

IZ ilkanaście kilometrów na południe od Ammanu eks- 
pedycja Jordańskiego Wydziału Starożytności tam­

tejszego Ministerstwa Kultury odkryła ruiny starożytnego 
miasta — pozostałości dzielnicy mieszkalnej, świątyni 
i ogromnego Akropolu. Jak stwierdził szef ekspedycji — 
Ibrahim Muawia — miasto to przeżywało swój okres roz­
kwitu w 1000 lat p.n.e. Podczas wstępnych wykopalisk od­
kryto ceramikę, figurki z terrakoty, narzędzia i ozdoby. 
Ich poziom wykonania — znakomita technika obróbki sa­
mego materiału jak też i motywy zdobnicze wskazują na 
wysoki poziom kultury; ludu zamieszkującego nieznane 
miasto.

W trakcie wykopalisk znaleziono również szereg tabliczek gli­
nianych pokrytych nie zidentyfikowanym na razie pismem. Jak 
twierdzą eksperci pismo to może zostać odczytane dopiero po 
przeprowadzeniu skomplikowanych zabiegów konserwacyjnych, 
umożliwiających uwidocznienie napisów.

Miasto to było niejednokrotnie niszczone przez najeź­
dźców — często też ulegało pożarom. Wskazują na to po­
pioły domów w wielu wstępnie przebadanych warstwach, 
a także pewna ilość fragmentów broni — grotów strzał, 
oszczepów i połamanych sztyletów. W skałach otaczających 
dolinę, w której znajdowało się, odkryto szereg grot skal­
nych ze śladami osadnictwa oraz kilkadziesiąt fragmentów 
szkieletów ludzkich* Jak wykazały badania, szkielety te 
pochodzą z czwartego tysiąca lat p.n.e. Nie jest wykluczo­
ne, twierdzą uczeni jordańscy i brytyjscy, że ludność oble­
ganego miasta uciekała w góry i tam często ginęła z rąk 
napastników. Wskazuje na to chociażby fragment znale­
zionej czaszki, w którym tkwi grot strzały — kilka kości 
ludzkich wyraźnie złamanych jest uderzeniem jakiegoś 
ciężkiego, ostrego narzędzia. (PAP)

Decyzja Pawła VI
pież, decydując się na określenie tego 
stanowiska wobec pogłosek o jego dymi­
sji, uczynił to w przemówieniu impro­
wizowanym, jakby rodzinnym — a nie w 
sposób bardziej uroczysty i zobowiązu­

jący. Dziwne jest, że oficjalne koła wa­
tykańskie zachowały na temat jego słów 
milczenie, chociaż muszą one żywo inte­
resować katolicką opinię publiczną. W 
rezultacie zostały rozpowszechnione przez 
źródła nie ujawnione i w sposób przy­
bliżony’’.

Ale taki już jest Watykan: stosuje 
wielotorowość informacji, które rzad­
ko posiadają stempel oficjalności.

Czy tym razem informacja — choć 
podana w tak nieobowiązującej for­
mie — jest ostateczna? Paweł VI po­
siada batdzo wysokie pojęcie o swych 
obowiązkach i można przypuszczać, 
że w jego poczuciu funkcja papieża 
musi być przez samą swą istotę wy­
łączona spod działania tych wszyst-j 
kich zmian i norm modernizujących, 
jakie sam w kierowniczym ośrodku 
Kościoła wprowadził i nadal przepro­
wadza. Jednocześnie najbliższe oto­
czenie papieża z pewnością oddziały­
wało na niego, by myśl o dymisji, 
która w pewnych momentach nie by­
ła Pawłowi VI obca, odrzucił.

Jeżeli wyjaśnienie sprawy jest osta­
teczne — pociągnie za sobą pewne 
konsekwencje. Przede wszystkim 
obecny pontyfikat — w końcu czerw­
ca minie 9 lat od wyboru kardynała 
Montiniego papieżem — trwać może

jeszcze długo. Nie zmieni się styl kie­
rowania Kościołem, charakterystycz­
ne dla Pawła VI — a wywołujące 
sprzeciwy niecierpliwego skrzydła re­
formatorów — przywiązanie do sze­
regu tradycyjnych pojęć, któremu to­
warzyszy ostrożne, lecz konsekwentne 
dostosowywanie struktur kościelnych, 
wewnętrznych stosunków w Kościele 
i jego ogólnej linii politycznej do wy­
mogów współczesnego świata.

Zapewne też pozostaną na swych 
stanowiskach najbliżsi współpracow­
nicy i doradcy papieża, kierujący 
kurią rzymską i jej dyplomacją, jak 
kardynał Villot oraz arcybiskupi Be- 
nelli i Casaroli.' W ostatnich miesią 
cach w kołachi watykańskich kurso­
wało wiele pogłosek na temat plano­
wanych zmian personalnych. Pogłoski 
te łączyły się zarówno z możliwością 
dymisji papieża, jak i z oczekiwanym 
konsystorzem, czyli z nowymi nomi­
nacjami kardynalskimi. Po ostatniej 
wiadomości zainteresowanie konsy­
storzem zmalało, gdyż nie przewiduje 
się już, by na liście nowych kardyna­
łów znalazły się nazwiska Benellego 
i Casarolego, szczególnie zaś mało 
prawdopodobne wydaje się, by ten 
ostatni — długoletni kierownik dyplo­
macji watykańskiej — mógł zmienić 
funkcję. Dla ludzi znajdujących się w 
wąskim kierowniczym kręgu kurii 
rzymskiej otrzymanie kapelusza kar­
dynalskiego oznacza awans raczej for­
malny tylko i prestiżowy: da je im

szansę zostania papieżem. Ale jedno­
cześnie odsuwa ich od rzeczywistego 
kierowania Kościołem. Kardynał Ron- 
calli, przyszły Jan XXIII nie miał 
jako kardynał-arcybiskup Wenecji, 
żadnego wpływu na politykę Piusa 
XII. Tak się dzieje z wszystkimi kar­
dynałami metropolitalnymi. Kardy­
nałowie kurialni — z wyjątkiem se­
kretarza stanu — prefekci różnych 
kongregacji (które odpowiadają mi­
nisterstwom w państwach świeckich), 
obciążeni obowiązkami reprezentacyj­
nymi, odgrywają w praktyce mniej­
szą rolę od nie ozdobionych purpurą 
sekretarzy kongregacyjnych. W każ­
dym razie wydaje się wątpliwe, by 
Paweł VI w 75 roku życia chciał po­
przez awans pozbawić się współpra­
cowników, do których przywykł i do 
których ma zaufanie.

Ale — chociaż nic nie wróży więk­
szych zmian w Watykanie — zbliża­
jący się konsystorz będzie bardzo 
ważny. W obecnym składzie kolegium 
kardynalskiego nie widać przyszłego 
papieża, nikt bowiem — a dotyczy to 
również Włochów — nie posiada sze­
rzej akceptowanego autorytetu, a je­
żeli jest indywidualnością wyróżnia­
jącą się — ma zbyt wielu przeciwni­
ków na prawym lub na lewym skrzy­
dle Kościoła. Dlatego nazwiska przy­
szłego papieża — a zostanie nim 
jeszcze zapewne Włoch — trzeba bę­
dzie szukać na liście nowych kardy­
nałów. Dodajmy, że data konsystorza 
jak zawsze otoczona jest tajemnicą- 
może to być za miesiąc, 6 miesięcy 
lub za rok.
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Kuba, znana dawniej jedy­
nie z eksportu cukru i tu 
mu, jest dzisiaj poważ­

nym dostawcą wielu poszuki­
wanych surowców, m. in. Ku­
ba jest na najlepszej drodze, 
by zająć pierwsze miejsce w 
świecie w produkcji kobaltu. 
Obecnie — po Kanadzie — zaj 
mujemy drugie miejsce w wy 
dobyciu rud niklu. Kuba posia 
da też bogate żłoża miedzi, 
manganu i rudy żelaza. Pol­
ska jest jednym z najpoważniej 
szych odbiorców kubańskich 
surowców, sprowadzając prze­
szło połowę rudy manganu 
oraz tlenek niklu.

Ale wzajemne kontakty nie 
ograniczają się do handlu. Po 
lacy pomagali tworzyć prze­
mysł metalurgiczny i hutniczy. 
Właśnie polscy specjaliści uru 
chamiali większość, opuszczo­

Spojrzenie w przeszłość

Królowie
Odwiedziny winiarni „U 

Fukiera” należą do sta 
łego programu wycie­

czek na warszawskim Rynku 
Starego Miasta. Lokal ten, 
urządzony w tradycyjnym sty 
lu, umożliwia zwiedzającym 
spojrzenie w przeszłość mia­
sta, przenosi ich jakby w krąg 
solidnej mieszczańskiej rodzi­
ny. która niegdyś wielkie tu 
miała znaczenie.

I nie tylko u nas. Bowiem 
spolszczona już od stuleci ro­
dzina Fukierów wywodziła 
się ze słynnego rodu Fuggerów 
z Augsburga, kupców i ban­
kierów, o których głośno było 
kiedyś w całej Europie. Ich 
operacje finansowe nie jeden 
raz podtrzymywały lub obala­
ły trony. Ich pieniądze decy­
dowały o wynikach elekcji.

KARIERA SPOŁECZNA 
KUPIECTWA

Wiek XVI znany jest w hi­
storii przede wszystkim z 
wielkiego ożywienia kultural­
nego. z prądów umysłowych i 
społecznych Renesansu i Re­
formacji. Pierre Jeannin, au^ 
tor książki „Kupey w XVI 
wieku”, poświęca uwagę in­
nym jednak stronom ówcze­
snego życia: interesuje go 
przysp;eszenie w krążeniu pie 
niedzy.

Dopiero bowiem wtedy roz­
wój gospodarczy Europy na- 
daje po raz pierwszy pienią­
dzom znaczenie w hierarchii 
wartości społecznych i w ży­
ciu państwowym. Zapoczątko­
wane zostaje tak rozwinięte 
później w dobie kapitalizmu 
wzajemne powiązanie sfer fi­
nansowych i polityki. Wyrasta 
ją i wchodzą na drogę kariery 
społecznej wielkie rody ban­
kierskie.

U źródeł ich bogactw leżał 
handel i rzemiosło. Tak też 
zaczynał pierwszy ze znanych 
w historii Fuggerów, który 
na początku XV wieku był 
tkaczem i handlował suknem 
w Augsburgu. W ciągu całego 
tego wieku ród jego zdobywał
1mi; u --—w

Matrymonialne
MASHARIBORINTORG

Grupa wokalno-instrumentalna 
nBemibek” śpiewa i gra 4 piosen­
ki: Sprzeda! mnie wiatrowi. Nar- 
Wańce polne. Panie co pan. Mat­
nia Polskie Nagrania ..Muza” 
N 0671. 45 obr.

Zespól instrumentalno-wokalny 
„Dwa + ieden” nagrał 4 piosenki: 
Panna radosna Spił balu. baju. 
Już nie będę taki głupi. Nie zmo- 
Kla go kula. Polskie Nagrania 
-Muza’’ N 0667 45 obr.

Stan Borys śpiewa piosenki z fil 
•nu ..Uciec ’ak naibliżei”: Mó! 
Przyiaciel deszcz Powiększenie. 
Lecą sowy. Zostaw ml ieden dzień. 
Polskie Nagrania ..Muza” N 0677. 
45 obr.

ABC — grupa Andrzeja Nebeskie 
•• nagrała 2 piosenki: Wszystkie 
jniody tego lata : Wolsko od rana 
śpiewa. Polskie Nagrania ..Muza” 
SP-370, 45 .obr.

Anna German nagrała kolejna 
Płytę zatytułowana Wiatr mieszka 
w dzikich topolach — prócz pio­
senki tytułowej jest na płycie 10 
innych piosenek miedzy innymi: 
A my dla siebie. Taka prawda nie 
Prawdziwa. Cztery karty. Kochaj 
jnnie taka iaka jestem. A może 
lednak pamiętasz. Graja: Orkiestra 
PR pod dyr. S. Rachonia. orkiestra 
L- Bogdanowicza i orkiestra B. 
Szulii. Polskie Nagrania ..Muza” 
SXL 0741 33 obr.

Zofia i Zbigniew Framerowie 
spiewaja 13 piosenek: Tylko nasza 
miłość. Pozdrowienia z różnych 
stron. Te jesienne rozstania. Zbie­
raj mole nocałunki. Organista. Co 
nas zmieniło i inne. Graja zespoły 
•nstrumentalne W. Korcza i R. Po 
żakowskiego. Polskie Nagrania 
••Muza” SXL 0837, 33 obr. 

nych przez amerykańskie kon­
cerny — kopalń. Polacy stano 
wili też kadrę fachowców przy 
gotowujących młodych górni­
ków Kuby.

W prowincji Pinar del Rio, 
w odległej od Hawany o 200

Korespondencja 
z Kuby

km miejscowości Matahambre, 
znajduje się największa na Ku 
bie kopalnia oraz zakład wzbo 
gacania rudy miedzi. Przed re 
wolucją gospodarowały tu 
obce monopole, płacąc głodo­
we pensje miejscowym górni­
kom. Po zwycięstwie rewolu­
cji kopalnię i zakład upaństwo 
wiono. Amerykanie natych­

u Fukiera
bardziej poczesne miejsce 
wśród augsburskiego kupiec- 
twa, dochodząc do upragnio­
nych urzędów miejskich. Fug- 
gerowie prowadzili handel 
przede wszystkim z Włocha­
mi, sprowadzali korzenie, jed­
wabie, bawełnę, a eksporto­
wali wyroby wełniane i me­
talurgiczne.

PIENIĄDZ ROBI PIENIĄDZ

Ta linia rodu Fuggerów nie 
zdołała jednak wyrosnąć po­
nad kupiecką przeciętność i jej 
właśnie potomkowie osiedlili 
się później w Warszawie, 
wśród ludzi o tym nazwisku, 
uchodząc za „biedniaków”. 
Karierę „wielkich” Fuggerów 
zapoczątkował pod koniec XV 
wieku pochodzący z innego 
szczepu Jakub, który uzyskał 
później przydomek „Bogate­
go”.

On pierwszy „złapał wiatr 
w żagle”. Zorientował się, iż 
żmudne wędrowanie z towa­
rami przez Alpy zbyt powoli 
prowadzi do pomnażania ka­
pitałów. Zajął się samą tylko 
wędrówką pieniędzy: pożycz­
kami, wekslami, dzierżawami, 
które w związku z ożywieniem 
gospodarczym stały się innym 
kupcom niezbędne. Zauważył, 
że sam pieniądz może rodzić 
dalsze pieniądze.

Z CESARZEM W KIESZENI

Ta droga prowadziła znacz­
nie szybciej do bogactwa, jak 
również inna jeszcze, ale bar­
dziej ryzykowna i związana 

„Mister Hit“ z Łodzi

Łódzkie Zakłady Radiowe „Fonica" przystąpiły do produkcji 
nowoczesnych gramofonów „Mister Hit“ na licencji znanej 
firmy Telefunken. Posiadają one wzmacniacz tranzystorowy 
wyposażony w przetwornik typu UF 50, umożliwiający odtwa­
rzanie płyt stereofonicznych. Charakteryzują się estetyczną 
obudową z tworzyw sztucznych, ważą niecałe 3 kilogramy. 
Jeszcze w bieżącym roku rynek otrzyma 100 tysięcy nowych 
gramofonów. W roku przyszłym zakłady osiągną pełną zdol­
ność produkcyjną — 150 tys. gramofonów rocznie. Na zdję­
ciu: nowoczesny gramofon „Mister Hlt“ produkcji łódzkich 

Zakładów Radiowych „Fonica“.
CAF — fot. Rozmysłowicz

Przy Ogrodach Działko­
wych — ul. Leszczyńska 
— zgubiono sweter dam­
ski jasno-niebleski, zapi­
nany Wiadomość: Pasaż 
Apollo., Pogotowie Kra­
wieckie. 166O5g

Oddam w dzierżawę plan 
tację czerwonej porzecz­
ki oraz 1 ha dwudziesto­
letniego sadu. Oferty — 
,Pra®a”. Grunwaldzka 19 
dla 15252g.

Wdowiec, na stanowisku, 
pozna wdowę lub pannę 
bezdzietną do lat 50. Przy 
stojną, miłą 1 kulturalną. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 14291 pr.  
Duńczyk z majątkiem, ka 
waler. 51 lat, 180 cm wzro 
stu, ciemny blondyn, do­
bra figura, młodo wyglą­
dający. poszukuje kontak 
tu z panią w wieku 35—45 
lat o szerokim wachlarzu 
zainteresowań, cel matry 
monialny i osiedlenie się 
w Danii. Włada jez. nie­
mieckim i angielskim. O- 
ferty wyłącznie z fotogra 
fią pod adresem: Niels 
Mannerrik, P. Skramsga- 
de 38, 8200 Aarhus N. Da­
nia. 297-K2

WSZECHZWIĄZKOWE ZJEDNOCZENIE 
„MASHPRIBORINTORG”

ZAPRASZA
do zwiedzenia stoiska Zjednoczenia na 
Międzynarodowych Targach Poznańskich.

NA STOISKU WYSTAWIANE SĄ:
przyrządy do kontrolowania i regulowania rozmaitych 
procesów w przemyśle petrochemicznym 1 gazowni­
czym, szeroki asortyment elektrycznych i radiowych 
przyrządów pomiarowych, sprzęt optyczny, radioodbior­
niki, telewizory, aparaty fotograficzne i kamery filmowe. 

EKSPOZYCJA OBEJMUJE RÓWNIEŻ : 
optyczne generatory kwantowe („lasery”), 
nowe modele tranzystorowych odbiorników 

radiowych i telewizorów.
V/O „MASHPRIBORINTORG”, Moskwa, G-200, ZSRR

289-K2

miast wyjechali, niszcząc u- 
przednio urządzenia kopalni. 
Jednak przy pomocy, m. in. 
polskich specjalistów — usu­
nięto szybko zniszczenia i ko 
palnia zaczęła pracować nor­
malnym rytmem.

Jednakże w dalszym ciągu 
brakowało odpowiedniej kadry 
wykwalifikowanych pracowni­
ków. I znowu z pomocą pospie 
szyła Polska. W śląskich ko­
palniach, a potem w techni­
kach górniczych wykształcono 
podstawową kadrę kubańskich 
specjalistów, techników. Naj­
zdolniejsi zostali na polskich 
uczelniach, otrzymując sty­
pendia od polskiego rządu. Ku 
bańskie kadry techniczno-inży 
nieryjne są najlepszymi rzeczni 
kami przyjaźni narodu kubań 
skiego i polskiego.

DANIEL TORRES 

Fryzjer męski potrzebny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 15169g.
Ucznia przyjmie warsztat 
stolarski. Poznań, ulica
Trzebiatowska 20. 16326g
Malarzy przyjmę. Miel- 
żyńskiego 20 m. 9. 16378g
Potrzebna opiekunka do 
2-letniego dziecka, z goto 
waniem. Poznań, Kassyu 
sza 13 m. 2. 16341g

Samochody

NA XLI MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH POZNAŃSKICH

w dniach od 11 do 20 czerwca 1972 roku
VZK „TECHSNABEXPORT”
ZSRR, Moskwa G-200
Telefon: 244-32-85 — Teleks: 7239

WYSTAWIA:
— sprzęt radioizotopowy,
— defektoskopy gamma,
— analizatory wielokanałowe i aparaturę elektroniczną dla 

fizyki jądrowej,
— spektrometry masowe,
— aparaty na promieniowanie gamma,
— sprzęt rentgenowski do celów przemysłowych i badawczych, 
— środki ochrony osobistej do pracy z substancjami 

radioaktywnymi,
— liczniki promieniowań jądrowych, komory jonizacyjne 

i lampy rentgenowskie,
— próbki wyrobów walcowanych z tytanu i materiałów 

o szczególnie wysokiej czystości dla techniki elektronicznej.
Wszelkie informacje na temat wszystkich eksponatów 
i programu eksportowego V/O „TECHSNABEŃPORT” 
mogą Państwo uzyskać na naszym stoisku w pawilonie ZSRR.

już z polityką: finansowanie 
dworów panujących.

W 1473 roku rodzina Fugge­
rów po raz pierwszy pożycza 
pieniądze cesarzowi Maksy­
milianowi, a w 1487 roku Ja­
kub Bogaty zawiera z arcy- 
księciem Zygmuntem Habs­
burgiem z Tyrolu umowę, któ 
ra od tego czasu służyła za 
wzór: udziela pożyczki spłaca­
nej dochodami księcia z ko­
palni srebra. Rzecz tak spo­
dobała się obydwu stronom, 
że była później wielokrotnie 
ponawiana w różnych wer­
sjach. W rezultacie ród, a wła 
ściwie bank Fuggerów opano­
wał życie gospodarcze Europy 
Środkowej, Włoch i Nider­
landów. W ich rękach były ko 
palnie wielu krajów i menni­
ce, portugalski handel korzen­
ny i pieniądze przesyłane 
Rzymowi przez duchowień­
stwo. Nie wiadomo kto i cze­
go był właścicielem, ale Fug- 
gerowie ciągnęli z tego zyski i 
do 1525 roku mieli cesarstwo 
w kieszeni.

Najdobitniej ujawniło się to 
podczas wyboru cesarza, gdy 
Jakub Bogaty przechylił sza­
lę na rzecz Karola V pożyczka 
ponad pół miliona florenów na 
opłacenie głosów elektorów.

* * *
Następcy Jakuba Bogatego 

nie mieli już takich zdolności, 
a może i szczęścia w intere­
sach. To wielkie przedsiębior­
stwo rodzinne ze szczytu świet 
ności w połowie XVI wieku 
zaczyna pod koniec tego stu­
lecia chylić się ku upadkowi. 
Rolę ich przejęli później ban­
kierzy genueńscy, ale nie była 
to już rola pionierska, bez zro 
zumienia której trudno rów­
nież zrozumieć przemiany eu­
ropejskie w dobie Renesansu.

JANUSZ BIEŃ

Sprzedam Moskwicza 403.
Sw. Wojciecha 1 m. 2 — 
podwórze, godz. 17—20.

16294g
Sprzedam samochód mar 
ki „Mikrus”. Wiadomość: 
Ostrów Wlkp., ul. Kor­
deckiego 15. 22071 Ostr.
Sprzedam Syrenę 103, — 
stan bardzo dobry. Po- 
krzywniak, Mosina, 25 
Stycznia 43. 16496g
Sprzedam Warszawę 224.
Poznań, Ostrowska 348.

16475g
Sprzedam samochód „Sy­
rena” z loterii. Telefon 
66-05-80. 16622g
Sprzedam Skodę 1000 MB 
po 39.000 km. Stan bardzo 
dobry. Telefon 659-55 do 
godz. 16. 14548g
Syrena 102 i MZ Trophy, 
stan dobry. Osiedle War­
szawskie, ul. Mogileńska 
23. • 16361g

Kupię, nadwozie nowej 
Warszawy. Tadeusz Rataj, 
Giertatowo, p-ta Nekla.

470p

ł Lokale
Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pokoju nieumeblo 
wanego na okres 1 roku 
— członkowie spółdzielni. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16365g.
Samotny kulturalny pan 
poszukuje pokoju, możli­
wość korepetycji. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16590g.
Pan pracujący poszukuje 
pokoju wspólnego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16594g.
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo (chemicy, członko­
wie spółdzielni mieszka­
niowej) wynajmie nieu- 
meblowany pokój, naj­
chętniej w domu jedno­
rodzinnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
:6596g.
Odstąpię mieszkanie na 
okres dwóch miesięcy. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 16595g.

Szczecin — duży pokój z 
kuchnią, wspólna łazien­
ka, zamienię na Poznań. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16014g.
Półtora pokoju w Zabrzu 
zamienię na podobne lub 
większe w Ostrowie. Ofer 
ty kierować: Zabrze, ul. 
Sienkiewicza 15 m. 9.

45 2p
Tychy, zamienię pokój z 
kuchnią, superkomfort na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty: Domin — Tychy, 
Buczka 12 m. 17. 463p

Zapraszamy Państwa do zwiedzenia naszej ekspozycji!

S Zquby • Różne
W niedzielę, 4 czerwca za 
ginął czarny pudel ratle­
rek (suczka). Znalazcę 
oroszę o odprowadzenie 
za wynagrodzeniem. Ul. 
Obozowa 10 przy Promie­
nistej, tel. 554-19. 16345g

Nieruchomości
Sprzedam okazyjnie 0,28 
ha z zabudowaniami. Ta­
deusz Lewicz, Belęcin Sta 
ry, poczta Krzemieniowo, 
pow. Leszno. 461p

Sprzedam parcelę budow­
laną 871 m!. Feliks Berus, 
Leszno, Buczka 6 m. 1.

455p

Sprzedam działkę pod za­
budowę półbliżniaczą 700 
m! w Szczepankowie. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 16423g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny. ogród, wolne mie 
szkanie. "Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16419g.

I Sprzedam działkę zagos- I Sprzedam działkę budów 
| podarowaną 700 mł w Pu ' laną 854 m‘ Leszno. Ofer-

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, dobre położenie, , . — . ----- --------
2 sklepy, plac budowy, o- szczykówku. ul. Bema In ty ..Prasa”, Grunwaldzka

. __ . .. o 4» • Dorno 99 1 R fi 7 Ber 1Q Hla 471 takazyjnie. Kobylin, pow. 
Krotoszyn. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
466p.

formacje: Bema 22. 16070g 19 dla 471p.
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| CZERWIEC

I 9
। Piątek

Felicjana, 
Pelagii

5łońc«: 3.33—20.10
Zmienione statuty RSP NASZE ROZMOWY

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Wincenty i 
przyjaciółka znakomitych mężów”.

g. 19 „Córeczki pod

g. 19 „Cyrulik Se-

g. 19 „Piękna

g. 10 „Z nami

nowy — i 
klucz”.

OPERA — . 
Wilski”.

OPERETKA 
Helena”.

MARCINEK 
przygoda”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Młodzi za­
kochani”: Lech: „Wyzwolenie”.

KOŚCIAN: „Narzeczona pirata”.
KORNIK: „Brylanty pani Zuzy”.
LESZNO: „Nie ma nic lepszego 

©d złej pogody”.
NOWY TOMYŚL: „Perła w ko­

lonie”.
OBORNIKI: „Twarz anioła”.
ŚREM Słonko: „Zaloty piękne­

go dragona”; Klubowe: „Czyż nie 
dobija sie koni?”

SlRODA: „Kardiogram”.
SZAMOTUŁY:
WĄGROWIEC: 

dów”.
WRZEŚNIA: „

.Słoneczniki”.
„Tropiciel śla-

.Brylanty pani Zu

W POZNANIU

FOTOPLA STIKON 
i.Londyn cz. II — 
lewska”.

g. 13—20
Rodzina Kró-

Plac przy ul. Marchlewskiego 
(za Operetką) — Czeskie Wesołe 
Miasteczko Pardubice — g. 16—22.

szansę lepszego gospodarowania
Jednym z ważnych sposobów zrealizowania zadań, jakie 

przed rolnictwem nakreśliła uchwała VI Zjazdu PZPR jest 
możliwie najszersze podjęcie przez wieś różnorodnych form 
zespołowego działania —produkcyjnego i społecznego. Wspól­
ne podejmowanie działalności produkcyjnej powinno przy­
czynić się do pełnego wykorzystania rezerw rolnictwa i dal­
szego wzrostu produkcji rolnej — m. in. przez specjalizację 
w określonych dziedzinach, zastosowania mechaiaizaeji na 
szeroką skalę, a także do obniżenia kosztów produkcji.
Tym właśnie problemom 

vychodzą naprzeciw ostatnie 
decyzje Centralnego Związku
Rolniczych 
dukcyjnych, 
w zasadach 
wych RSP.

Spółdzielni Pro- 
dotyczące zmian 
organizowania no 
Generalnym ich

kreśloną dziedzinę produkcji. 
Oznacza to w praktyce, że 
spółdzielcy będą mieli możli­
wość dostosowania kierunków 
zespołowego działania do eko 
nomicznych potrzeb ich go­
spodarstw osobistych i prak-

pisów statutowych CZ RSP 
opracował wzory nowych sta­
tutów dla gospodarstw podej­
mujących specjalizację w o- 
kreślonym kierunku produk­
cji.

Nowy statut RSP hodow­
ców przeznaczony jest dla 
tych rolników, którzy — po­
siadając średnie i większe go-
spodarstwa specjalizować

Po cieliczki do Napierały

celem jest umożliwienie rol­
nikom, którzy widzą potrzebę 
zespołowego działania, wybo­
ru takiej formy spółdzielcze­
go gospodarowania, która bę­
dzie odpowiadać im najbar­
dziej — w konkretnych wa­
runkach ekonomicznych każ­
dej wsi. Np. mogą oni wnosić 
do zespołowego gospodarowa­
nia tylko część gruntów. Cho­
dzi tu przede wszystkim © taki 
typ spółdzielni, którego członko 
wie zamierzają prowadzić ze­
społowo jedynie wybraną, o-

tycznego przekonania 
korzyściach, jakie daje 
darowanie zespołowe.

Drugą 
zmianą

niemniej

się o 
gospo-

ważną
jest zniesienie

wszelkich dotychczasowych o- 
graniczeń wielkości hodowli 
w gospodarstwie osobistym 
spółdzielcy.

Ponadto nowe zasady usta­
lają cały szereg spraw typu 
organizacyjnego, mających m. 
in. na celu wzmocnienie roli 
zarządu spółdzielni.

Niezależnie od zmian prze-

Na licencji szwedzkiej firmy

Mechaniczne do jarki
KONCERTY

Zakładach „Archimedes”

już w tym roku
AULA UAM — g. 19.30 — Kon­

cert symfoniczny; dyrygent — R- 
Czajkowski, solistka — E. Osiń­
ska (fortepian).

RADIO

we Wrocławiu trwają 
towania do szybkiego 
ezęcia, pierwszej tego 
produkcji w Polsce —

przygo- 
rozpo- 

rodzaju 
mecha-

des”, współpracujący w 
dziedzinie z zakładami

tej 
,Pil-

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 m: 7.30 Muzyka rzeczy intere­
sujące. refleksje: 8.08 Reportaż; 
8.16 Mel. na zamówienie; 8.25 Co 
słychać w Polsce... na świecie; 
8.30 Dla domu 1 dla ciebie: 9 Dla 
kl. VI (biologia) „Nie przywoź mi 
pamiątki” — słuch.; 9.20 Jugosła­
wia śpiewa; 9.40 Dla przedszkoli 
„Zielony bal?: 10.05 „Twierdza” 
fragm. 9 pow.; 10.25 Konc. muz. 
operowe.1 z nagrań Ork. PR i TV 
w Krakowie; 10.50 Choroby wene­
ryczne nadal groźne; 11 Dła kl. 
VIII (wych. obywatelskie) „My i 
cały świat”; 11.20 Z operetkowej

nicznych hydropulsacyjnych 
dajarek konwiowych. które 
produkować się tu będzie na 
licencji szwedzkiej firmy
„Alfa Laval”.

Już w tym roku wrocław­
ski „Archimedes” dostarczy 
dla naszego rolnictwa pierw­
szą partię 2.000 nowoczesnych 
dojarek, zmontowanych z 
części dostarczonych przez tę

met” we Wrocławiu oraz Za­
kładami Przemysłu Gumowego 
w Bydgoszczy wyprodukuje 
około 40 tys. do jarek. Od 
1974 r. wszystkie ich części 
będą już produkcji krajowej.

W 1974 r. w „Archimedesie” 
rozpocznie się (również we 
współpracy z firmą „Alfa La-

się będą w gospodarstwach o- 
sobistych w hodowli, Przeka- 
żą oni do gospodarowania ze­
społowego grunty orne, na któ 
rych w pełni zastosować moż­
na będzie mechanizację prac 
Polowych. Dobrze zorganizo­
wana produkcja połowa do­
starczy niezbędnych zasobów 
pasz dla szerokiego rozwinię­
cia hodowli i pozwoli spółdziel 
com poświęcać znacznie wię­
cej uwagi produkcji zwierzę­
cej. Podstawą współdziałania 
gospodarstwa zespołowego i 
gospodarstw osobistych człon­
ków spółdzielni będzie tu wie 
loletni plan produkcyjny.

Statut rolniczej spółdzielni 
produkcyjnej tuczu zwierząt 
przewiduje natomiast zespoło­
we prowadzenie specjalistycz­
nej produkcji zwierzęcej — w 
oparciu o zasoby paszowe go­
spodarstw osobistych.

Rolnicza spółdzielnia pro­
dukcyjna o profilu ogrodni­
czym przewiduje w swym sta 
tucie prowadzenie działalnoś­
ci zespołowej w jednym ze 
specjalistycznych działów o- 
grodnictwa, sadownictwa bądź 
przetwórstwa owocowo-wa­
rzywnego.

Warto podkreślić, że wszyst 
kie nowe statuty są dosta­
tecznie elastyczne, aby w 
działalności produkcyjnej RSP 
można było uwzględnić spe­
cyfikę rolnictwa danego re­
gionu. (—)

Marian Napierała ze Szcze­
pankowa jest jedynym w po­
wiecie szamotulskim (i jednym 
z najlepszych w województwie 
poznańskim) hodowcą bydła 
zarodowego. Jego cieliczki i by 
ki wielokrotnie nagradzano 
złotymi medalami na wysta­
wach hodowlanych w Nara­
mowicach, które urządza się 
dorocznie z okazji trwania 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Wzbudzają po­
dziw krajowych i zagranicz-

to ładnych parę lat. O oborzj 
zarodowej typu mlecznego 
mogłem dopiero pomyśleć \v 
latach sześćdziesiątych. Zosta 
ła uznana za taką w roku 
1964.

— Jak dużą ma pan hodowlę?
— Corocznie hoduję 15 

sztuk bydła, w tym przeważnie 
6 krów wysokomlecznych, 0 
średniej wydajności przekra­
czającej 5,5 tysiąca litrów 
mleka. W tym roku mam, nie 
stety, mniej bydła, gdyż dwie 
krowy uległy wypadkom (cia- 
ła obce w przewodzie pokarmo 
wym). Mam obecnie 10 sztuk
bydła, w tym 4 krowy. 

— A rekord mleczności

— W ubiegłym roku 
wy dawały mi średnio 
żej 6 tysięcy litrów

w obo.

4 kre­
powy, 
mleka.

sceny; 11.45 Postęp w gospodar-
stwie domowym; 12.25 Z poznań-
skiej fonoteki muz.; 13 Dla kl. I i 
II „Nasze piosenki”; 13.20 Swoj­
skie melodie; 13.40 Więcej, lepiej, 
taniej; 14 Rep. literacki ..Niedys­
krecje z ludowej pięciolinii”: 14.20 
Z muzyki klasycznej: 15.05 Godzi­
na dla dziewcząt i chłopców; 16.05 
Alfa i Omega; 16.30 Popołudnie z 
młodością: 18.50 Muz. i Aktualn.: 
19.15 Z księgarskiej lady: 19.30 
„Społem” dla wspólnego dobra: 
19.45 Konc. życzeń: 20.15 Festiwal 
Piosenki Radzieckiej w Zielonej
Górze: 23.10 O co tu chodzi?:
Kompozytor tygodnia s.

23.15 
Mo-

niuszko: 0.10 Program nocny ze 
Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 10, 12.05. 
», 16. 20. 23. 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.50 Gra Mała Ork. De 
ta p/d H. Beimcika: 8.35 Mapa bo 
haterstwa: 8.50 Od poleczki do 
śpiewaczki; 9 „Górnik” — ekspres 
muzyczny: 9.35 Z życia ZSRR: 
9.55 Panorama polskiej muz. roz- 
rywkowef: 10.25 „Fiodor” opow. 
L. Mojsiejuka: 19.45 Z twórczości 
Wagnera i R. Straussa: 13 Czas do 
brych gospodarzy: 13.15 Opow. J. 
Baranowskiego „Niedźwiadek”: 
13.30 10 minut z zesp. J- Miliana: 
13.40 „Człowiek wśród 1u«9m” —
„Studenci” wspomnienia P. Mer- 
landa: 74.05 Przeboje znad Morza 
Śródziemnego: 14.30 Estrada Przv 
jaźni: 14.45 „Błękitna sztafeta’’: 15 
Festiwal Plosłnki Radzieckiej — 
ren.: 15.35 Czytamy „Ruch Mu-
zyczny”: 
darność”:

17.15 „Inicjatywa i gospo
17.25 Pozn. Konc. Zv-

czeń: 17.55 Radioexpress 18.10 Fe-
lieton F. Fornalczvka: 18.20 Son­
da: 19.15 Jeżyk angielski: 19.30 
Transm. konc. svmf. pod dyr. L. 
Bernsteina: 21.13 Wiersze M. Spru 
sińskiego: 21.23 Konc. przebojów 
22-33 Dziś wieczór gramy: 23.20 H.
Debich zaprasza. 6.30. 7.30.WIADOMOŚCI: 5.30, —
8J0. 9.30. 12.05. 14. 16. 19- 22- 23.50

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 7.30 Dziadek — gawęda: 
7.40 Muzyczna zegarynka: 8.05 Mu 
zyczna poczta UKF: 8.35 Mój ma­
gnetofon: 9 „Żółta taksówka” 
27 ode. now.: 9.10 Sałatka po wło­
sku: 9.30 Nasz rok 72: 9.45 Anty­
kwariat instrumentów — flet nr o 
stv; 10 .Tęzvk niemiecki: 10.15 Jazz 
i beat na flecie: 10.35 Wszystko dla 
pań: 11.45 „Wvbrapiec” — 5 od<^ 
pow.: 12.25 Za kierownica: 13 Na 
łódzkiej antenie: 15.10 Albom muz. 
uniwersalnej: 15.30 Radiowa ency­
klopedia kultury: 15.55 „Poza błę­
kitem” — gra zespół G. Harrisona: 
16-05 Targi i targowiska — gawę­
da: 16.15 Ballady Judv Collins: 16.30 
Instrumenty śnlewaja: 16.45 Nasz 
rok 72: 17.05 taksówka” —
28 ode. on.? 17.15 Mói magnetofon: 
17.40 Twórcy naszeto świata —-Ja 
cy sa fizvev: 18 ..Cudowny świat” 
L- Armstronga: 18*0 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 T’-1ko po hisz- 
pańsko: 19.05 Powieść w wvd. dźw. 
..Martin Fden” J. Londona: 19.95
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val”) produkcję mechanicz­
nych do jarek z odprowadza­
niem mleka do rurociągu,
przeznaczonych do jednorazo-
wego dojenia 25 krów a

firmę. Mechaniczne 
konwiowe produkcji

dojarki 
szwedz-

kiej, ale już z silnikiem pol­
skim z fabryki silników 
elektrycznych „Besel” w Brze­
gu wystawione zostaną na te-

więc urządzeń nadających się 
dla potrzeb PGR-ów, spół­
dzielni produkcyjnych i du­
żych gospodarstw. (—)

Konkurs turystyczny 
dla zmotoryzowanych

gorocznych Międzynarodo-
wych Targach Poznańskich — 
na stoisku maszyn rolniczych 
oraz na specjalistycznej wy­
stawie rolniczej w Naramowi­
cach.

W tej pięciolatce „Archime-

IV Skorzęcinle
Skorzęcin wzbogacił się o 
obiekt kultury wybudowany 
przez Związek Zawodowy 
Pracowników Gospodarki Ko 
munalnej i Przemysłu Tere­
nowego. W budynku mieści 
się sala widowiskowo-kino- 
wa, klub-kawiarnia, sala gier 

oraz pokoje gościnne.

Automobilklub Wielkopolski or­
ganizuje w okresie letnim (czer­
wiec, lipiec, sierpień) „Wielki Kon 
kurs Turystyczny — Lato 72“ dla 
automobilistów. Uczestnicy konkur 
su po zgłoszeniu się w AW, otrzy 
mają kartę konkursową, do której 
wpisywać będą swoje niedzielne i 
świąteczne wyprawy.

Dla turystów, którzy w okresie 
letnim zwiedzą największą ilość 
ciekawych obiektów rekreacyjno- 
krajoznawczych. organizatorzy za 
pewniają wiele cennych nagród.

Zapisy na imprezę i bliższych 
informacji o warunkach konkursu 
udziela sekretariat AW ul. Miel- 
żyńskiego. (br)

Marian 
dziłem 
etapie

Napierała: .... Zaprowa- 
dostępną na obecnym
mechanizację w 

dowli...“
Fot. — K.

nych znawców, a 
dowlany z jego 
rozchwytywany z 
M osiągają ceny 
tysięcy złotych, a

ho-

Przychodzkl

materiał 
obory 

miejsca, 
powyżej 
cieliczki

nad 20 tysięcy złotych.
— Na wysoką markę, jaką

ho- 
jest 
By-

30 
po-

ma
pańska hodowla w opinii fachow­
ców, trzeba było niewątpliwie 
pracować wiele lat. Od czego się
to wszystko zaczęło? 
naszego rozmówcę.

pytamy

— To już od młodych lat, 
jeszcze w domu rodzicielskim 
w Uścikowie, gdyż stamtąd 
pochodzę. Przywędrowałem 
przez miedzę z powiatu obor­
nickiego. Mam w Szczepanko­
wie 13-hektarowe gospodar­
stwo. Gdy w latach 50-tych je 
objąłem, zacząłem myśleć o 
takim ustawieniu i orgąpizacji 
produkcji rolnej, żeby dawa­
ła ona jak największy zysk. 
Nie było to łatwe w tamtych 
latach. Na dodatek musiałem 
budować i modernizować od 
podstaw zagrodę, bo inaczej 
nie można było wprowadzić 
żadnej specjalizacji. Potrwało

Stefania S., Września. — Zgodę 
na zameldowanie na pobyt stały 
na terenie Poznania wydają wy­
działy spraw wewnętrznych prezy 
diów dzielnicowych rad narodo­
wych. Jednym z warunków uzys­
kania takiej zgody jest zatrudnię 
nie w Poznaniu. (1168)

Stanisław Duda, pow. Wągro-
wiec. W zasadzie emeryturę
lub rentę inwalidzką wypłaca się 
tylko temu, komu została ona 
przyznana. Jeżeli jednak nad ta­
ką osobą sad ustanowił opiekuna, 
to i on może podjąć pieniądze.

(1168)
Janina i Marek, Kórnik. — Przy 

wojewódzkim Parku Kultury i 
Wypoczynku w Chorzowie istnie 
ie Polskie Towarzystwo Miłośni­
ków Kaktusów. Najlepiej skontak 
tować się z Towarzystwem listów 
nie. (1168)

Piotr S„ Środa. — Za zobowiąza 
nia zaciągnięte przez jednego z 
małżonków na zaspokojenie po­
trzeb rodziny, oboje małżonkowie 
odpowiadają solidarnie. (1303)

Jadwiga z Wągrowca. — Radzi­
my zwrócić się do Wydziału Rol­
nictwa i Leśnictwa Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
Środzie. (1289)

Muzykalny detektyw; 20 Piosenki 
z miastem w herbie — Warszawa; 
20.35 Ilustrowany Tygodnik Roz­
rywkowy: 21.50 Z nagrań Roberta 
Casadeseus: 22.08 Śpiewa Anita 
O-Day: 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu: 23 Swoje ulubione wiersze re­
cytuje D. Michałowska: 23.05 Konc. 
tylko dla melomanów: 23.50 Śpie­
wa Zespół The Seekers.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 10.30. 
12.05, 15.30. 17. 19. 22.

YELEWtZI*

Dzięki temu mogę odstawiać 
do mleczarni około 15 tysięcy 
litrów rocznie, nie licząc mle- 
ka wypijanego przez cielęta, 
spożywanego w domu i zuży­
wanego w hodowli świń.

— Wyniki znakomite. W jaki 
sób to można je osiągać?

— Decyduje o tym rasa, se­
lekcja i pochodzenie, no i spo­
sób odżywiania. Moje bydło 
jest żywione intensywnie i 
racjonalnie.

— Można wiedzieć czym?

— Z tego względu, że nie 
mam prawie wcale łąk natu­
ralnych, muszę nastawiać się 
na uprawy połowę. Podstawę 
w żywieniu bydła stanowią 
koniczyna z trawami jako 
wsiewka w zboża, która daje 
plon w ciągu dwóch lat, stano 
wiąc potem doskonałe stano­
wisko pod pszenicę. Dalej - 
żyto w czystym siewie jako 
poplon ozimy, skarmiane w 
postaci zielonki i kiszonki, po
którym sadzę
Liście buraków

ziemniaki, 
cukrowych,

wysłodki, buraki pastewne ja­
ko dodatek dietetyczny, mar­
chew 
pasz.

to dalsze rezerwy

Fot. — J. Chlasta

— Dziennik: 16.40 — Dla dzieci 
Pora na Telesfora: „Rozmowy ze 
Smokiem”. „Ulica Sezamowa”:
17.35 Nie tylko dla pań”: 17.55
— Magazyn medyczny: 18.20 — „Te 
leskop”: 18.40 — „Kraj” - tygod 
nik społ.-polityczny: 19.20 — Do- 
branoc i Dziennik: 20.15 — Festi* 
wal Piosenki Radzieckiej w Zie­
lonej Górze — „Koncert Przyjaź­
ni”; w przerwie ok. 21.30 — Dzień 
nik.

Centrala Nasienna odpowiada

PIĄTEK - PROGRAM I: 8 — 
TV Kurs Rolniczy: „Pytania i od 
powiedzi”: 9.20 — „Car i generał” 
— film fab. prod. bułg.: 10.55 — 
Dla szkół (kl. VIII) — Wychowanie
obywatelskie: Polska i Świat”:
11.55 — Dla szkół (kl. VII—VIID 
— Wychowanie plastyczne: „Jed­
ność sztuki”: 15.20 — Politechnika 
TV — Matematyka (T rok): ..Fks 
trema” cz. III oraz ..Metoda naj­
mniejszej sumy kwadratów”; 16.30

PROGRAM II: 16.40 — Nasze re­
cenzje; 16.55 — „Na każdym kilo­
metrze” — „Pociągi z nrzeoiwnvch 
kierunków” — fab. film bułg. — 
ode. V: 17.55 — „Liczby” — ga­
wędy matematyczne: 18.15 — „Na 
szlaku” — OTV Poznań na ekra­
nie: 18.45 — Jęzvk rosyjski: 19.20 
— Dobranoc i Dziennik: 2n.O5 — 
..Cukiernica świata — Kuba”: 
20.40 — „O publiczności inaczei” 
— okiem socjologa: 2L10 — 24 go­
dziny; 21.20 — ..Suita Joniba”: 
21.40 — Polski film dnknrneptalny: 
22.20 — Język angielski dla począt 
kujących (powt.)

6 maja br. opublikowaliśmy 
na naszych łamach rozmowę 
ze Stanisławem Iwanickim roi 
nikiem ze wsi Ordzin powiat 
Szamotuły. W rozmowie tej 
pt. „Zierhniaki dla przemysłu” 
Stanisław Iwanicki podzielił 
się z nami m. in. krytycznymi 
uwagami dotyczącymi niedo­
statecznego zaopatrzenia w sa 
dzeniaki a Centrali Nasien­
nej.

W nawiązaniu do tej rozmo­
wy otrzymaliśmy list Ignace­
go Skotarczyka — dyrektora 
szamotulskiego Oddziału Poz­
nańskiego Przedsiębiorstwa Na 
siennego „Centrala Nasienna”. 
W liście czytamy m. in-:

„...Na plan 70 ton dla Zakładów 
Przemysłu Ziemniaczanego dostar 
ożyliśmy 100 ton ziemniaków-sa- 
dzeniaków w odmianach: Lenino, 
Parnasja, Osa i Flora. Odmiana 
Flora zadysponowana została dla 
gromady Duszniki. Nadmienić na­
leży, żje pokryliśmy całkowite plo 
nowe odnowienie i pozostałe kie­
runki zaopatrzenia w powiecie Sza 
motuly. Ogólnie wiadomo, że są 
trudności z sadzeniakami, ale trze 
ba pamiętać, iż powiat Szamotuły 
w ostatnich dwxeh latach został 
dotknięty suszą, a zbiory ziemnia­
ków były niskie.

— He pan tego musi mieć » 
ciągu roku dla tak dużej obsady 
bydła?

— Rocznie przygotowuję 10 
ton kiszonki z uparowanych 
ziemniaków, 20 ton kiszonki z 
liści buraczanych, od 16—18 
ton siana łąkowego i z koni­
czyny. Muszę mieć w swoim 
bilansie paszowym od 70—80 
ton pasz dla bydła.

— Wyśtarcza z własnego gospo­
darstwa?

— Staram się, aby tak było, 
inaczej moja hodowla nie wy­
trzymałaby kalkulacji ekono­
micznej.

— Wspomniał pan o trzodsi* 
chlewnej, a więc nie jednostronna 
specjalizacja...

— Nie, gdyż»w moim gospo­
darstwie, przy hodowli zarodo­
wej, która przecież nie może 
być zbyt wielka, opłaca sil 
trzymać tuczniki. Odstawia® 
ich około 40 sztuk rocznie. Po­
większa to dochód z gospo­
darstwa.

— Na co obraca pan uzyska"1 
pieniądze?

— Po opłaceniu świadczeń ii 
nansowych na rzecz państwa, 
pozostaje mi znaczna kwota 
na modernizowanie zagrody, 
Zaprowadziłem dostępną na 
obecnym etapie mechanizacji 
hodowli: udoju, zadawania
pasz, pojenia (woda bieżąca, 
automaty), usuwania obornika' 
Do wywożenia obornika na P 
le używam maszyn z K°*K3 
Rolniczego w Szczepanków^ 
Rocznie na usługi mechanizm 
cyjne wydaję około 5 tysie • 
złotych, chociaż mam wlasw 
traktor. Pracuję jednak sa 
z żoną i nie podołałbym W? 
konać na czas wszystkich r 
bót polowych.

— Czy w tym układzie sta""’’ 
panu czasu na pracę społeczną 
odpoczynek?

— Niewiele jeszcze, lecz 
znajduję. Jestem prezes® 
Koła Hodowców Bydła Pr 
mleczarni w Kaźmierzu, cz 
kiem Zarządu Kółka 
go, w Radzie Nadzorcze] 
Kontakty ułatwia mi sa 
chód osobowy, choć 
wołałbym mieć jakiś 0 P 
wiedni samochód dostaw®- 
Może taki wkrótce wvprod

W ubiegłym roku dostarczyliśmy 
dodatkowo poza planem 6 tys. ton 
sadzeniaków w celu zaspokojenia 
notrzeb rolników...“ (map)

ją. . .
— Zanosi się na to, leSt

propozycji, m. in.
kil**to. .

z Wielkopo'5

Rozmawiała:
MARIA POLCYNO^A
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